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Pakt 4-ech i problemat austrjaeki.
Uporządkujm y fakty. Niem cy rozpoczęły 

gwałtowną, nieprzebierającą w  środkach ag i
tac ję  przeciw ko obecnem u rządow i i reżimowi 
w  A ustrji, z wyraźnem  ‘dążeniem wywołania 
tam  przewrotu, 'któryby oddał władzę w  ręce 
narcdowych-socjalistów, i w  ten sposób w y
rów nał poziom . polityczny pomiędzy A ustrją 
i Niemcami. Organizowano .zatem i finanso
w ano spiski w  Austnji, wysyłano, sam oloty roz
rzucające propagandow e ulotki, a  wreszcie 
naw et rad io  niem ieckie zostało użyte do pod
k opan ia  au to ry te tu  austrjackiego rządu. Były 
to  sposoby wysoce .nielojalne, a .pomysł 
„G leichschaltung" A ustrji, sprzeciwiał się 
wręcz zobowiązaniom traktatow ym  Niemiec. 
Długo cierpliw a A ustrja  zw róciła się w re
szcie do m ocarstw  z przedstaw ieniem  'te g o  s t a 
nu rzeczy pow ołując się na tra k ta ty  i na p ak t 
4-ch. M ocarstwa n ie  mogły przejść do  porząd
ku dziennego nad tym  apelem i F ranc ja wy
stąp iła  z propozycją wspólnej dem arche u  rzą
du  berlińskiego. A nglja zgodziła się odrazu 
n a  ten  projekt,natom iast ‘W łochy oświadczyły 
stanowczo, że do dem arche nie przystąp ią, ale 
zwrócą s ię  bezpośrednio do B erlina z  'zapyta
niem i ostrzeżeniem. Anglji i F rancji nie .pozo
stało  nic innego, jak  działać na w łasną rękę. 
Jak  widzimy, pak t 4-cli n ie  wytrzymał pierw
szej próby...

■Co potem  nastąpiło , nie 'jest dotychczas cał
kowicie wyjaśnione, a  kom entarze wzędowe 
'kancelaryj dyplomatycznych państw  zaintere
sowanych, s ą  rozbieżne, m ętne i jakby  zakłopo
tane.

•Według p rasy  niemieckiej, k tóra — jak  wia
domo, jes t obecnie podobnie, jak w Bolszewji, 
częścią państwow ego mechanizm u, i odbija 
wyłącznie poglądy rządu; — Niemcy odrzuciły 
bezwzględnie dem arche F rancji i Ańglji, 
przyjęły natom iast do wiadomości „.przyjaciel
sk ie" przedstaw ienia Wioch. 'P rasa francuska 
ośw ietla tę  spraw ę zgoła inaczej; w edług niej, 
rząd  niem iecki nietylko n ie odrzucił in ter
wencji m ocarstw, ale  poczynił daleko idące 
przyrzeczenia, zobowiązując s ię  dó zaniecha
n ia  an tyaustrjaćk iej propagandy. Wobec tycli 
sprzecznych informacyij, zachodzi pytanie, ko
n iu  należy wierzyć? Odpowiedź otrzym amy 
zapewne w  kró tk im  czasie; jeżeli Niemcy za- 
n iecliają .sw cj propagandy, będzie to  najlep
szym  dowodem, że .wersja francuska jest au 
tentyczna.

To jes t jedna s tro n a  obrazu. Niem cy zobo
w iązały się w  artykule 80 trak ta tu  w ersalskie
go uszanować niezawisłość Austhji, je s t zatem 
rzeczą zupełnie zrozumiałą, że gdy propaganda 
niem ieoka zm ierza najwidoczniej do anschlus- 
su , mOCaretwa gw arantu jące t ra k ta t  p ro testu 
ją. ifrłóby  dziwne, gdyby tego nie uczyniły. 
Ale w  14 la t po  trak tacie zaw arty  został pakt 
4-ch, k tó ry  ipodobno m iał n a  .celu zabezpieczę- j 
nie powszechnego pokoju, przez solidarne dzia- i 
lan ie kontrahentów’. I oto, gdy chodzi o  p ra 
ktyczne zastosow anie 'tej zasady, każdy z u- 
■czestników pak tu  4-ch idzie sw oją drogą. Jest 
to  zwłaszcza rażące ze s trony  W łoch, które 
podjęły inicjatyw ę p ak tu  i z •wytężeniem wszy
stkich sił dążyły do  jego realizacji. Praw da, że 
'Mussolini w  .specjalny sposób opiekuje się 
Niemcami, — w skutek swojego an tyfrancu
skiego nastaw ienia, — ale p a k t 4-ch m iał w ła
śn ie usunąć francusko-włoskie napięcie, — i 
głównie iz tego powodu F ranc ja go przyjęła. 
Teraz się  okazuje, że p a k t rzymski je s t „świst
kiem  papieru", i że jego kontrahenci uważają 
go za p ro stą  form alność bez istotnego zna
czenia.

eden ź  poważnych dzienników  paryskich 
erdzi, że wobec ostatn ich  wypadków pakt 
i należy uw ażać za rozwiązany i nie trzeba 
naw et przedstawiać do .parlam entarnej ra- 
ikacji. Jes t 'lo może zbyt radykalne ujm e- 
nie kw estji, ale trudno  oprzeć się wrażeniu, 
ca'ly ten  uk ład  rzym ski .powstał z pobudek 
sto  tak tycznych i 'nie był rezultatem  poli- 
znycli konieczności. ale dogadzał raczej am- 
jom osobistym- M utw lhii obciął raz wystą- 
w  roli arb itra  Europy, a  Mac 'Donald dał 
znowu unieść swej m rzonce: uspokoić 

micy przez ścisłą w spółpracę z  tem  pań-
•em.. N ie są  to  'motywy w ystarczające dla 
cieraiiia umów, które .w łaśnie przez Niemcy 
ga być poczytywane jako  .pierwszy krok na 
,dzo do rewizji tra k ta tu  wersalskiego. I rze- 
,wiście, ta k  sobie w ytłum aczono pakt 4-ch 
niemieckich kolach decydujących i dlatego 
jc skw apliw ie .pochwycono tę  eposobność, 

zamanifestować „oewobodizenie Niemiec
od -wersalskiego dyktatu".:.

Interw encja m ocarstw  w  Berlinie, chociaż 
była daleka od ultym atyw ncgo postawienia 
sprawy, i została .przeprowadzona w formie 
przyjacielskiej', m u sia ła  jednak przekonać 
Niemcy, że plany  opanow ania Austrji czy to 
w form ie Anschlussu, czy to  przez narzucenie 
jej hitlerowskiego reżim u — n a tra fią  na s ta 
nowczy sprzeciw tych  państw  europejskich, 
■które m ają  zawsze jeszcze głos rozstrzygający 
w  dziedzinie polityki międzynarodowej. Istn ie
nie niezawisłej. A ustrji n ie  jes t bowiem w e
wnętrzną, narodową, n iem iecką kw estją, jak 
chcą hitlerow cy, a le  'Stanowi problem at o zna
czeniu .międzynarodowem, o  k tórym  an i (Ber
lin, a n i W iedeń n ie  będą decydować. Pokój eu
ropejski ‘i równowaga. polityczna Europy w y

m agają, aby by t .państwowy Ausłrji wżinocnić 
i utrwa-lić, — co zresztą leży w bezpośrednim 
interesie ludności austriackiej. W szelkie więc 
próby jednostronnego 'załatwieni'a te j sprawy, 
m uszą wywołać ferm ent .niepokoju i poruszyć 
wszystkie spoczy wające obecnie drażliw e pro
blem aty -między narołio we. Interw encja m o
carstw  była więc potrzebna’ i zapobiegła p raw 
dopodobnie 'konsekwencjom, k tó re  d la  samych 
Niemiec byłyby bardzo  przykre.

£ £  Niemcy nie dotrzymały obietnicy.
Paryż 11 sierpnia.

(BAT) ..Le Tem ps" opatru je surowym ko
m entarzem  ostatn ie wystąpienie H abichta w 
Monachium przeciwko A m ;rji. jak również 
inform  9 c;c . Dci .m under General Anzeigcr". 
•pochodzące ze „źródeł upoważnionych", w e
dług który oh rząd Rzeszy n ie uważa się za zo
bow iązany do pow strzym ania an tyaustriack iej 
propagandy radiow ej, jak  również wypadów 
sam olot owych nad A u-liją. ,.Le T e m p '- kon
kluduje. że w każdym razie Niemcy nic do
trzym ały  sw ojej obietnicy, czyli nie pozostaje 
n ic  innego, .jak zwołać posiedzenie 'Rady Ligi 
Narodów. .Będzie to  ciężkie doświadczenie, k tó 
rego chciano Niemcom szczerze zaoszczędzić.

Nieprawomyiiny karykaturzysta.
Berlin 11 sierpnia.

(PAT) Raida m iejska m iasta  Monachjumi u- 
chwalihai zarządzić niezwłoczne za,mknięcie 
zbiorowej w ystaw y p ra c  słynnego karjTkatu- 
•nzysty Olafa Culhranssona, długoletniego 
wspóilpraeawnóka , tygodnika politycznc-saty- 
rycznego „Simplicrssimus". Zarządzenie to  na
stąp iło  n a  wniosek-członków .partji raredow o- 
sccjalistycżnej, k tórzy  oskarżają G ulbranssona 
o  w yszydzanie przywódców ruchu hWerow- 
<skiego i ośm ieszanie Niemiec w  cipinji ikól> ln- 
•t e lektuain ych zag ra nicy.

40-gudziniiy tydzień pracy.
Berlin 11 sierpnia.

(PAT) -Związek pracodaw ców ciężkiego prze
m ysłu żelaznego w. ‘W eotfalji zwróci! się do 
swych członków iz zaleceniem, aby w przeaisię- 
hiorstwach. -prowadzonych przez nich, wprc.wa-' 
dzili.iO-'gcdz nny  tydzień pracy d la  robotników 
i urzędników.

Siunlis^wanr. majątku „Virwarlsu'
Berlin 11 sierpnia.

Paryż 11 sierpnia.
(iPAT) .P.adjostacjo .nadawcze w Frankfurcie 

i Sbutgarcie da ją  ostatn io  propagandow e au 
dycje ra'dljowe, przeznaczane wyłącznie d la 
okręgu Saary. W idocznie naśladując przykład 
radiostacji m onachijskiej w  s tosunku  'do Au- 
stn-ji speaker rad iostacji stn tgarsk iej zaatako
wał w ostry  sposób kom isję -rządzącą okręgu 
Sc-ry. W związku z  tem niezależny niem iecki 
dziennik, wychodzący w  Saarbrucken „Volks- 
stiimiino" okurza się  ,na m etody niemieckiej pro
pagandy politycznej, 'k tóra zresztą m a  się od
bywać .regularnie cotydzień i żąda kontrakcji 
ze s trcn y  ©połeczeństiwa okręgu Saary  i  ew en
tualnego zużytkowania w  tym  celu s tacji na
daw czej w  Strasshurgu 'lub Luksem burgu.

F rcw incjonalhe drobnom ieszczaństw o daw- 
i no już było zdobyte d la  h itleryzm u i daw no 
już toczyła się  w alka o  czerw ony B erlin,-gdy 
przyszła kolej n.a tę  o sta tn ią  staw kę, k tó ra  
zadecydowała o  zwycięstwie — n a  chłopa.' 
Zdobywca w si niem ieckiej dla h itleryzm u n ie, 
był — tffiiwnem znządizeniem losu — swem po- ’ 
chodzeniem niczom z  tą  w sią  związany. 'Uro
dzony w  Argentynie, jawo syn wielkiego n ie
mieckiego kupca, jes t w  chw ili w ybuchu w oj
ny ośmniaistplwtiniim abiiturjentem  gimnaizjatt 
nynii. Zgłasza się na tychm iast dó wojska, 
szybko idlzie n a  fron t i tan i spędza cały czas 
wojny. Po Iklęsce powj-aca do  przerw anych 
etudjów. Ukończywszy stud  ja  .rolnjcze gospo
daruje przez k ró tk i okres czasu w  Bawarji. 
Niedługo jednak, przechodzi od. praktycznej 
działalności rolniczej do  'polityki rolnej. Staje 
się ulubieńcem  wodza rolnictw a niem ieckie
go z ty ch  lat, S c ih ic le g o , z. jego ra m ie n ia  w y
siany jest, urzędowo d'1'a wtudjów nądi produk
c ją  zwierzęcą Fjinlandji, 'potem delegowany 
do poselstw a niem ieckiego w  Rydze jako nzje- 
czoznawca d la  obrony interesów rolnictwa 
wschodnio-pruskiego.

W  r. 1930 poznaje Hitlera. Jiuż w tedy .jest 
człowiekiem zibliiżonnym do poglądów paitji, 
autorem  pracy  o chłopstw ie ni cmi e okiem, jako 
źródle odrodzenia ra sy  nordyjsikiej. „Fuhrer" 
powierza mu- szybko zorganizowanie i kierow 
nictwo „A paratu rolnego p a r tj i  narodow-o-so- 
cjalistycznej". Młody człowiek tworizy szybko 
w ielki ap a ra t organizacyjny, k tóry  umożłi.wi 
hitlerowcom opanow anie głosów w si i orga- 
iiizacyj rolniczych, pcdbu'dowuje i -rozbudo
wuj© doktrynę ag ra rn ą  partji.

Odcinek rolny wym agał w  p artji  gruntow 
nego przepracowania. P rogram  p artji  przewi
dywał m. i. możność wywłaszczenia bez od
szkodow ania ziemi d ła  potrzeb użyteczności 
publicznej. Adolf H itler skomentował wpraw
dzie szybko ten  p u n k t jako „odnoszący się d'c 
ziem i nabyte j niciegalnie przez powojennych 
spekulantów ", ale niem niej s ta r t  p a rtji  był 
w ty m  punkcie nieświetny, wałka z  kontr- 
ag itac ją n a  w s i u trudniona. D an e przezwy
ciężył te trudności. Jak  Goebbels tw orzył le
gendę robotniczej arystokracji w  przyszłem

Lipsk I i sierpnia.
(PAT) Zaw arcie pels ko-gdański ego porozu- 

m ienra przyjęto, w  .Saksonji z objaw am i . w i
docznego zadowolenia. P rasa  w szystkich od
cieni, n ie  wyłączając h itlerow skiej, w idzi w 
tym akcie .daleko idące odprężenie sytuacji 
politycznej n a  wschodzie 'Rzeszy, czego w yra
zem s ą  ty tu ły  artykułów  poszczególnych dzien
ników: „Zgoda m iędzy P o lską  a  G dańskiem", 
„Nareszcie pokój, na wschodzie Europy", ,,Dro
ga dó  pokoju n a  wschodzie otw arta", ^Porozu
mienie 'Polski z  Gdańskiem osiągnięte".

Aresztewanie obywateli poltkicb.
Lipsk 11 sierpnia.

j(PAT) W ty ch  dniach 'dokonano znów w Sa
le son,ji licznych aresztow ań obywateli polskich 
w yznania mojżeszowego pod pretekstem  rzeko
mej, nieudawodnionej jednakże, działalności 
antypaństwowej'. Jak  s ię  dow iadujemy, kon
sul po lsk i inter we njow al w  k ilkunastu  w ypad
kach u w ładz miejscowych.

Więźniowie polityczni będą osuszać bagna.
Berlin 12 sierpnia.

(PAT) W szystkich inter,ncw anyćh w  wroc
ław skim  obozie koncentracyjnym  w 'liczbie 343 
odesłano do Bcrgemoro nad g ranicą holender
ską, sk ąd  m a ją  być przeniesieni do  wielkiego 
obozu koncentracyjnego pod Osnahruck. iWe- 
óltug .prasy, zlikwidowanie obozu w rocław 
skiego m a  na celu w zględy oszczędnościowe, 
jak  rów nież chęć w ykorzyalania pracy  in ter
nowanych przy  robotach nad' osuszaniem  ba
g ien  w  północ nio-zachodńich Niemczech.

Polityczne samobójstwa.
Berlin 11 sierpnia.

(PAT) Z L ipska donoszą o  sam obójstwie 
prof. Neuhecka, •!>. inlendeiiła radjostacyj środ- 
kowo-iiiemłeckich. Ner.beck odebrał sobie ży
cie, w ieszając s ię  w celi więziennej. Również 
w K olonji .popełnił sam obójstwo przez powie
szenie osadżony w więzieniu powiernik lia.ii- 
dlowy Otto Fath.

Żniwu samobójstwo wyęędzonigi żyda.
Paryż 11 sierpnia.

(PAT) Em igrant niemiecki, były sędzia. iDal- 
man, żyd, odebrał, sobie życie w jednym  r. ho
teli paryskich, wieszając się na kłamcę. iDal- 
man, m ając w ykształcenie wyłącznie .prawni- 
rze — niemi,cokie n ie mógł znaleźć we Fraaicji: 
zajęcia i  od  pew nego czasu zdradzał, wobec 
swych przyjaciół zam iary  samobójcze.

Nie walno tańczyć z żydem.
Lipsk 11 sierpnia.

(PAT) t \V  miejscowości V orderaeg znane 
baw arskie zakłady kąpielow e na publicznem  
m iejscu umieściły napis: „Niemiecka kobieta 
nie tańczy z Żydem".

Dalsze obławy na komunistów.
H am burg 11 sierpnia.

(Tel. wł.) Podczas obław y n a  kom unistów  w 
Hamburgu, w  której wzięło udział ponad ty 
siąc  'policjantów i  liczne szturmówki h itlerow 
skie aresztowano 23 osoby.

Goeri.irga, m ajątek dziennika socjałno-demo- 
kratycznego „V ciwarts" w  .postaci realności,
zabudowań, d rukarn i i  wydaw nictw a został 
skonfiskowany i oddany na w łasność państw u!

Jak mordują hitlerowcy.
K openhaga 11 sierjniia. 

(Tel. wł.) W edle opow iadań uciekinierów
"niemieckich, którzy w ty ch  dniach przedostali 
się do Danji, zam ordowali hitlerowcy w  osta
tnich czasach w  Brunśw iku 20 osób. Z zeznań 
ich wynika, w  jak  okropny sposób pastw ią  się 
hitlerowcy nad przeciwnikami polityczny mi. 
Po przeprowadzonej przez policję obławie, w 

, następstw ie której aresztowano kilkadziesiąt 
osób, 20 areszitowanych odstaw iono d o  .lokalu 
partji hitlerow skiej, mieszczącego się w daw 
nym Domu Ludoyym . Tam w szystkich aresz- 
tcw anych poddano strasznym  torturom , przy- 
czcm dwóch z  nich zginęło -pod' razam i. Sze- 

iściu pobitych do nieprzytomności w yrzucono 
z okna 3 piętra na bruk, aby upozorować sa
mobójstwo, dwóch zaś dobrowolnie wyskoczy
ło z  okna. 'Pozostałych 10 wywieziono za mia- 

! m iasto  d o  lasu  i tam  ich zastrzelono.

R Walter Oarre, wódz chłopski.
(Hitlerowcy VII.)

państw ie hitlerow skiem , tak Darre rzucił ha- 
^Ic, iclitopskiej arystokracji w  Trzeciej' Rzeszy, 
i Sw ą tęzę z 1929 r. o chłop je  jako źródle nor-
I dyzmu. •podbudował w  1930 tezą o  „nowej’ 
[szlachcie z k rw i i ziemi". C lilcpska m asa — 
i uczył — najm niej u leg ła depraw ującej m en
talności kapitalizm u i marxizmiu, najm niej 

in n a  w  sobie niszczącej nordlyjiską odporność 
przym ieszki k iw i żydOiwelkiej. .JPoidStawę 
,'idO'lnego do  życia i 'niezależnego państw a je?, 
wolny chłop na niezadłużonej ziemi". Odjęcie 
ziemi „jej m orałnego i życiowego zadania" 
przekształceni© jej „w część narzędzi produ
kcji" było depraw acją wsi.. Chłopska zagroda 
będzie tyliko .wtedy zdrową, ,jjeśli ©ię ograni
czy możność hipotecznego obciążania posia
dłości, ustanowi .zasadą jej niepodzielności, 
ustali ustawow o odrębne iprawo diziediziczenia, 
które uregu lu je sp łacanie ustępujących z po
siadłości dziedzic ów ty lko  w  ram ach  gospo
darczej zdolności posiadłości". Tak 'ugrunto
wany chłop stan ic się  podstawą, 'jiónownego 
•jznoa-dyzowania" Niemiec. Musi m u  być d a 
na możność .rozrad'zania się, musi m u być 
dana możność zdobywania inowych terenów 
dla nowych .warsztatów pracy.

Dziś W alter ‘D arre stoi n a  czele -związku 
wszystkich' niem ieckich stowarzyszeń ro l
nych, sto i n a  czele m in isterstw a wyżywiienia 
w Rzeszy, m in isterstw a ro ln ictw a w  Pr.usiech. 
Ma możność reailizcwania swej polityki. Krok 
pierwszy został uczyniony. Stw orzono praw nie 
pojęcie gepodarstw a chłopskiego. Ograniczono 
to pojęcie do .gospodarstw będących własno
ścią osób pochodzenia aryjskiego.. .Wprowa
dzono, co d o  nich odrębne p ra n o  hipoteczne 
i o:d,rębne prawo spadkow e.’iWieś jes t tym  od
cinkiem, gdzie najwcześniej avprowiadzxno od
rębność pra.wa cywilnego d la  aryjczyków i 
niearyjeżyków (inne odrębności ograniczają 
się dotąd d o  prawa adm inistracyjnego, nie 
sięgają ta k  głęboko jak  praiwo ag ran ie  w  dzia
łalność dobrow olną i gospodarkę pryw atną 
jednostki). .W alter Darre uczynił’ pierwszy 
krok k u  „nordyzacji" wsi niem ieckiej — tak, 
jakby jego wyborcy, zgermanizowairi słowiań- 
?cy chłopi .z nad  Łaby i dOliłeji Odry, byli ipra- 
gei-mańskięgo. pochodizenia. (Grz.>

'Zachodzi szczególne pododobieństwo. pomię
dzy epoką, ja k ą  przeży w ąjpiy a  okresem z -przed 
stulecia. Bek 1815 oznacza dla Francji okres 
•wojen napoleońskich, czyli jak w  s to  la t póź
niej, zwycięstwo koalicji, k tó ra  powróci .nie
bawem do 'wewnętrznych sporów. Rek ten jen! 
rów nież d a lą  nar.zuconia Francji .przez cudzo
ziemców usłiroju incnarchioŁnego, jak  w  sic 
la t 'później narzucić m iano  ustróji dem okra
tyczny Niemcom, a oba le fakty dokonane są 
d la  przyczyn 'pozornie ty lko  sprzecznych, w 
gruncie jednak bardzo do siebie zbliżonych. 
Wilcdy też  podobnie jak w 1920 ro k u  zwycięża
ły w  święcie idee, iwkojowe, z t ą  różnicą, żc pa
cyfizm ów był mcnarcłiistyczny i konserw a
ty w n y ,p o  kóngrroie wiedeńiskin^ dcmokratycz- 
uy zaś. a  naw et 'socjalistyczny p o  kongresie 
w ersalskim, lecz przetrw a! on zalediwie 'kilka
naście lat. Jup rok 1830 staw ia nanowo wszyst
ko pod znakiem  zapytania. F rancja stoczyw
szy -na rozkaz 'sprzymierzonych wojnę w  Hisz
panii, przeciw liberalizimowi (ówczesnemu 
boOsizewizmowi) zdobyw a'dla siebie Algier. 'Póź
niej, za 'jej przykładem  rew olucja w ybucha 
w’ Niemczech, w© -Włoszech, w  Belgji, w  Polsce, 
rewolucja zarazem liberalna przeciw absolu
tyzmowi i narodowa przeciw traktatom .

Po m onarchach praw ow itych zasiada na 
tronie francuskim  król z  barykady, syn kró- 
lobójcy i członka konwencji, żołnierz z .pod 
Valmy i w ielbiciel Napoleona, którego '.prochy 
sprow adza z  wyspy św. Heleny i którego m a r
szałków  .powołuje, do  rządiu, całkiem  jak  Niem
cy współczesne. Europa jednak n ie  u fa  m u  do
póki n ie  złoży nam acalnych' dowodów swego

pacyfizmu, zrzekając się praw  do,Belgjii .w 1831 
roku, jak  Gurtius izrzekł się u n ji celnej' w  ro 
ku  1931. Europa widziała w ty m  kró lu  repu
blikańskim , ja k  dziś w  Hitlerze podw ójną groź
bę: rewolucji i 'powrotu d o  'tradycyj wojennych, 
,v owych czasach bowiem gdy Napoleon u- 
iożsamiał w oczacłi Europy 'rewolucję, a  socja
lizm jeszcze nio iss/niak W ojna byja haśiem  le
wicy, ipokój .prawicy. Nie należy zresztą dać 
się w  b łąd  wjiiowaidzać saunom ihi’zcinieniem 
tych naz\w obecnie już .zgrzybiałych. R e w o 
lucja 1830 zachow ała w liistorji m iano  prze
wrotu lowiccwiego, nazizm  zaś poczytywany 
jest .za rewolucję piawiccwą, m im o że określe
ni© praw icy czy lewicy nie w ystarcza dla scha
rakteryzow ania prądu, k tó ry  łączy w sobie 
syntetycznie oba kicnuitki.

fh-zo-d s tu  ła ty  Francja, prz.ekląiwszy zrazu 
uiztu.ipafora, spraw cę ostatn iej 'klęislki, marzy 
wkrótce potem o, jego trium fach. Nuży ją  i sy
stem  rządów „upokarzający" i wojiska rządo
we wiprowadzone napo w rót z  m.óhwohją; wspo
m ina z tęskno tą  m in ioną epopeję, a  gdy się 
zbudzi, wprowadzi nanenvo sz tan d ar trójkolo
rowy, powszechną służbę w ojskow a i inne 
wspom nienia republikańskie. iPo generacja 
i  1815 i-,, k tó ra  nudziła się, pogrążała w  samo- 
kontem plację i m ia ła  czas n a  upraw ianie li
ryzmu osobistego, jak współczesne nam  poko
lenie powojenne, upraw iające imtrospekcję i 
powieść analityczną, przyozła mł,odzież nowa 
immiędzy 1830 a  1840, młodzież żadna czynu, 
zrodteona już n ie ty lko  pod Jiaślem iwłdtyki. lecz 
pod hasłem  nacjonalizm u, a  naw et mistycyz-j 
mu. Pokolenie to  wyda .w Polsce, Włoszech,

Węgrzech, a  nawet w e F rancji, bohaterów 
1848 r., najpienw patujioitów przeciw  jarzm u ob
cemu, później (działaczy społecznych przeciw 
klasie nząidizącej, burżuazji, któro, zastąp iła 
królów i szła elitę.

Wresizcie ostatn ie ipodcblcństwo, praew rót 
przemysłowy, k tó ry  wyszedł z AngljL 'Po erze 
rolniczej i rękcitiizielniczej, przychodżi epoka 
wielkiego przem ysłu i jeji wynik — kapitalizni, 
którego znnaczenia n ie .pizewidziala w ielka re 
wolucja. W  im ię sw ych indywidua,listyczmyeh 
ideałów rew olucja t a  zniosja cechy i wogóle 
wszystkie organizacje pośrednie m iędzy jed
nostką a  'paii'St.wem., zostaw iając rozu?roszkowa- 
ne jednostki. Mniemała, że  otodarzaijąc każdego 
prawem  głosu wyczerpała .swe zadanie. Lecz 
okazało s ię  niebawem, że równość polityczna 
p.ie pociąga bynajm niej za  sobą rów ności ekc- 
ncunicznej ' spoleczniaj i  że ta k  wśródi jedno
stek, jak  wśród państw , słabi w ydani s ą  na 
pastwę silnych, ponieważ siłmi są. również w ol
ni. P o  lyramji tytułów , następuje ty  ran j a  p ie
niądza, w  m iejsce szlachty panuje drobna fra
kcja trzeciego ©tanu. Wówczas to  zaczyna się 
rozwijać syndykalizm. poza nawiasem, praw’ 
i przeciw’ prawu. Bo też  pozornie ty lk o  socja
lizm! izdlaje się być naturalnym  skutkiem , w iel
kiej rewolucji, w  gruncie zw raca się. on ostrzem  
głównie przeciw prawom indywidiualiistycznyin 
1793 r.

W r .  1830 'jak dziś, m aszyna przynom z sobą 
nadproii.ukcję i .wyrzuca ludzi n a  b ruk . Zagro
żeni u tra tą  Chleba, robotnicy niszczą, maszyny, 
[lok 1857 przypom niany świeżo przez d'Ormes- 
?on, la ta  1832 i 1833 są  we Francjii ła tam i za
burzeń takich, jak dzisiejsze, a  wywołane są  
spóźnionym kryzysem  powojennym.
. Słowem wojna.'i okres powojenny wywołują 
po .up'lyavie s tu lecia te  sam e skutk i we wszyst
kich dziedzinach: najpierw  pacyfizm, potem 
wskrzeszenie niiłitaryzm u, wznowienie po
wszechnego niepokoju,, groźbę wojeik Szcze
gólny to parnlcJIzm. tPirź&wroł.y narodewe, 
bunt przeciw  traktat,orni rewizjeniizrn, ruchy 
przewrotów o o parte  .na nowych doktrynach po
litycznych i  ©pcUecznych. Lecz "pominąwszy 
eksperym ent rosyjski, zaznaczyć należy, że do
k tryną socjalistyczna, k tó rej pierw szą szkolą 
był właśnie role 1830, 'zdnadźa po .upływie s tu 
lecia, po k ró tk ich  przebłyskach powojenny cli 
wyraźny upadek. Wszalkże to  'na gruzach  inar- 
ksiznuu w znosi ®ię -dżiś zwycięski faszy zm,, k tó 
ry buduje now y etatyzm zwrócony, również 
przeciw inldywidualiamowi. Można też  >pr.zeAvi- 
dywać, że jośli ipańslwa nowoczestle zdołają, 
poskromiwszy wybujałości fawzyizmu, wziąć 
z .niego to  co jest dobie, będziemy mieli przez 
czas jak iś  erę. korporacji., k tó ra  nastąp i ,ua za- 
chodzie przynajm niej 'po erze liberalnej.

Aido Dairii.

Program Irlandzkich faszystów.
Dublin 11 sierpnia.

(Tel. wł.) Przywódca faszystowskich „koszul 
niebieskich" O'Duffy oświadczył wczoraj na 
zgromadzeniu, że celem jego ruchu jest obale
nie parlam entaryzm u i stworzenie nowych 
form parlamentairnych o charaikterze postępo
wym, na wzór faszystowski. Nie dąży  on do 
dyktatury, jednak .zdanieni jego pantyjniotwo 
i parlam entaryzm  w  formie ctbecnej m uszą 
być zniesione. Ruch jego n ie dąży do wzniece- 
n ia wojny domowej, już choćby z  tego  powo
du, że nie jest uzbrojony.

De Valera i  niebieskie koszule.
Dublin 11 sierpnia.

(Tel. wł.) Popoliudniu odbyła się pod przewo
dnictwem de Valery rada, m inistrów , poświę
cona kw estji wewnętrznej! Irłandji, 'jaka się 
wytworzyła w  następstw ie wizmożoaiej agitacji 
faszystowskiej, pnzedewszyslkicm zaś wobec 
zapowiedizi przywódcy „koszul niebieskich" 
generała. O'Duffy, że-zw oła na mfedlzielę zjazd 
„koszul niebieski d i"  'bez względu na ew entual
ny zakaz. Członkowie rządu  jednom yślnie.w y- 
powiedżieli s ię  za zakazem 'zjazdu, wychodząc 
z zależenia, że zgromadzeni© w iększej ilości 
osób um undurow anych przedstaw ia niebezpie
czeństwo dla spokoju i porządku publicznego. 
Odpowiednia uchw ała rady  minaetrów zostanie 
ogłoszona w  sobotę.

Powrót lotników francutkich.
Paryż 11 sierpnia.

(PAT) Wcboraj wieczór przylecieli do Mar- 
sylji lo tnicy Codes i (Rossi. W itały ich olbrzy
mie tłu m y  'publiczności. Zwycięscy Hotnicy 
wyrazili zadowolenie z  pobicia rekordu, ale z 
drugiej strony  żałują, że niepomyślne w a ru n 
k i atm osferyczne, które przyczyniły się do 
przedwczesnego w yczerpania benzyny, n ie 'po
zwoliły im  osiągnąć Zatoki Perskiej. 'W dniu 
dzisiejszym lotnicy od latu ją do -Paryża.

Lot do stratosfery odroczony.
Paryż 11 sierpnia.

(PAT) Agencja Havasa ułonosi, że Ooeyms po 
doktadnem  zbadaniu kabiny, w  k tórej żarnie-* 1 
lizał dokonać Wizlotiu db  słratosfery, znalazł sze
reg  defektów, uniem ożliw iających .powtórzenie 
próby w  najbliższym, czasie. Wobec tego wzlot 
■odłożono do wiosny przyszłego roku.

Rsamell wraca di Waszyngtunu
Nowy York 11 sierpnia:

' (Teł. w ł.) Bawiący od pewnego czasu  w  H y
de P arku  prezydent Roosevelt, postanowi) 

[przerwać u rlop  wypoczynkowy i bezzwłocznie 
wrócić do W aszyngtonu.
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„Garden —  Parły" nad Horynietn.
Na 'diałekfcli najdalszych naszych w schod

nich." (Kresach odbyła się w niedzielę dn ia 6 
lipca. w  M ańkiew lczach nad' llcrynieim uró- 
czyśtóść a  raczej praJwdiziwe św ięto narodb- 
we. Dzień ten z kategarji najlepszej w  dzia ła
n iu  i w  skutkach  propagandy państw ow ej 
pozostanie mi n a  d ługo  w pamięci.

Móyyię I t r  o zaiste niebanalnej. o  niezwykłej 
„G arden Party", jaką ordynatow ie Dawidgró- 
deccy księżna Izabella i księże Karol Radzik 
wiliowie. urządzili w  pałacow ym  p ark u  sw o
jej pięknej rezydencji nad H orynieni.

Celeim księżnej ordynatow ej było zdobycie 
środków  na wystaw ienie pom nika P ierw sze
m u  M arszalkowi Polski Józefowi P iłsud
skiemu. w  stolicy powiatu w  sąsiednim  m ia 
steczku Stolinie. Zabawa ta, dzięki pracy tu 
tejszego Komitetu budowy pom nika a zw łasz
cza dzięk i pracy, s taran iom  i ofiarności oboj
ga księstw a. u d a ła  s i ę , znakoimicie i przy
niosła pokaźny dochód.

iPiękny p a rk  w M a ńkiei wieżach, już w  go
dzinach południowych począł się napełniać 
niezliczonym tłum em . Obserwowałem pilnie 
te n  niezw ykły d la  nas K rakowian1 obraz. In
teligenc ja i u rzędnicy m iejscowi z rodzinam i, 
wojisko, nasze dzielne chłopaki z Korpusu 
Ochrony Pogranicza, oficerowie, lu d  poleski, 
praw osław ni duchowni, żydzi, niesłychane ty 
py. szlachciców chodaczkowych sierm iężnych 
czy zaściankowych — płynęli fa lą  dzieloną 
barw nem i p ian iam i tniołodyć. W szystko to  roz
lewało się radośnie na słońcem  zalanych o- 
grom nych strzyżo ny cli traw n ik ach  zamkowe
go  park u . Zaiste „Nie-symfomiczna" ork ie
s t r a  z sąsiedniego S tc lina u k ry ta  w  cieniach 
s tarych  >lip przygryw ała zbierającym  się  'tłu
mom.

Oboje księstw o gościnni i pracowici gospo
darze zabawy, 'sprzedaw ali i w łasnoręcznie 
przypinali od'znaki w ejścia na m u n d u ry  ofi
cerów, żołnierzy, św itk i i p iękne p ló tn ianki 
chłofrśkie. Zwłaszcza nieubłaganą w inkaso
w an iu  gotów ki była, m łoda księżniczka.. Zapa
trzony w  ten radosny  słoneczny kresow y obra
zek usłyszałem  nag le  jak ieś dalekie, szybko 
zbliżające s ię  dźwięki. Jakby iskra elektrycz
na przebiegła rozbaw ione tłumy.

Od s trony  Morynia, zabrzm iała nowa m u
zyka. Już ślycliać ją  doskonale, już ukazała 
się ipod ■wielką sklepioną ark ad ą  lewego skrzy
dła. zamkowego, arkadą, co  jest jakoby obra
m ieniem  w spaniałego pejzażu poleskiego z 
rzekam i Olchow ą i H orynieni, płynącym  tu 
ta j na bliskich, dalekich i najdalszych pla- 
ń aćh  — ukazała s ię  o rk iestra  W ojennej Mary
nark i z Pińska.

Zabiły  radośnie wszystkie serduszka nie- 
w :eście — zadrgały żywenn uczuciem serca 
mężczyzn!

— G ra n ią  straszliw ej objętości bombardo- 
ny, huczą puzony, warczą bębny i 'dzwonią po- 
zlośCistę iblśchy muzyki.

— Ach, jak te chłopaki granatow e grają!
— . Ach, jak ci chłopcy w b iałych  czapkach 

i kOłnierzacli niebieskich odwalonych ze 
w spaniałych opalonych piersi i karków  „ma- 
s ie ru ją " !

Utonęli w, bukietach kolorowych dziewcząt, 
już ich nie w idać z poza zwartego, żywego 
k o łą jw  jak ie zam knęły ich w szystkie tu te j
sze .Motry, Parasie. Jewdochy, Zosie. Słasie 
i Kasie.

— Djabla tam utonęli! Gzy to taki g ran ato 
wy fcpjnienz potrafi u tonąć? Nawet w tak ich  
fa lach ?!

— G rają, aż :się s ia rę  lipy i co najstarsze 
dęby M ańkiewicz .śmieją od  ucha do ucha.

A olo nowy obrazek. W  tejże sam ej a rk a 
dzie iz w ieżą co nader zamek w Nieświeżu 
przypom ina, ukazała się piękna piostać do
w ódcy floty wojennej kom andora W itolda Za
jączkowskiego, iwraiz ■/. korpusem  panów  ofi
cerów.

Za n im i granatow e m undury  i olśniewająco 
b jąle ęząpki. s z e j^ w c ó w .

To dzieci Komandora.
I w  tejże sam ej chw ili, nastrojem  całego 

zbiorow iska zawłWhąl® niepodzielnie... Ma
rynarka  W ojenna!

K rótkie żołnierskie cercie z książęcą rodzi
ną i licznym i zagranicznym i nawet gośćmi 
zam ku, i już. eleganckie, sm ukłe. zgrabne sy l
w ety oficerów otoczyły p iękne paskareczJki’-

kw ieciarki. z  młodą księżniczką, n a '  czele 
i panie K om itetu budow y pomnika.

P iękn i, wytworni to  ludzie ci- nasi m ary n a
rze. Znani w szystkie M arynarki świata. Nie 
wahałbym 1 się więc pokazać Ich wszędzie na 
sz.erokinr, ń a  najszerszym świecie.

Tłum  m iesza się. Jasne  toalety  pań. koloro
we spódnice. chustki i u am itk i diziewcząt. 
dzielą się akcentam i ciemnego g ra n a tu  m ary
nark i. To barw a wilków, wilczków i wilcząt 
lego ziemnow odnego kraju..

Wilki jak malowanie!!!!
— Taki choćby i pożarł - nic to! mówią 

niebieskie oczy 'niewieście.
Już i o rk ies tra  w ojenna za jęła sw oje m iej

sce opodal 'doskonałej estrady tanecznej. zbu
dow anej na ślicznych strzyżonych traw nikach  
zamkowych, estrady, otoczonej grubem i lina
m i okrętewemi.

— I zakolysał się m elodyjny walc starego 
S traussa, i zalkolysaly -się m im ow olnie biodra 
kobiece w tak t te j nigdy niezniszczalnej1 m u 
zyki.

Już su n ą  i p ierw sze p a ry  na estradę. Sroga 
dam a kom itetu 'siedzi przy  stoliku i spnzedlaje 
b ile ty  tańca. Jeden tan iec 10 groszy! Tak jest! 
Tu dzisiaj. w  gościnnym Radziwiłłows/kim 
zamczysku za wszystko się płaci! Gotówećzką! 
z rączki dt> rączki! -

W idzę naw et. jak  młoda księżniczka wychy
la sp ragniona ja k iś  rz-eźwiący napój' w swoim 
własnym bufecie i oblicza sk ru p u la tn ie  nale- 
żytość. .S twierdzam dokładnie, że i o rdynat 
pochłaniając sw oje w łasne sandiwicze płaci 
dam ie kom itetowej.

— A 'Stary S trauss płynie i płynie. Dziesięć 
groszy z a  takiego w alca? N ie wytrzymam ! 
Puszczę się m imo kryzysu. Ale z k im ? Jest 
gdzie i w  czem wybierać.

Nęcą mimie szczególniej te  b uk ie ty  poleskie
go kwiecia.

W ybierani p iękną jak  lan ia babę wiejską 
A n as taz ję . Była niegdyś dw orką księżnej or- 
dymatowej. ‘Proszą N aścię 'do fańca — odm a
w ia. Dlaczego???

— ..Nie potrafini Panoczku. Wybierzcie in 
ną — młodszą".

Ma jednak tak ie brw i zrośnięte nad nosem 
i'-talki nosek, że. nie d-aję za w ygraną a le  na
cieram  iście ,.-po m arynarśku".

M iękko ulega. P łacę sum iennie 10 groszy, 
wchodzimy na estradę — walc - Naścia ta ń 
czy jak  Karsaw ina!

Zapada, cudby wieczór poleski. W znosi .się 
w niebo przed 'zamkiem jedna 'rakieta, potem  
druga, trzecia pękając kolorow emi gw iazda
mi. W szystko zaczyna nabierać miękkiego 
wieczornego tomu. Jedynie niepokalanie białe 
pamtałony oficerskie, i b iałe czapki szeregow
ców Marynarki. błyszczą naw et i w zmroku. 
Czyż trzeba dodawać, że 'każdy z tych  A.polli
nów flo ty  dzierży w swoich wilczych zębach 
po jednej pąsowiej róży? Istna m arynarska 
Cavalleri'a rn.-tica-na. S ta tuę kom andora zaś — 
sta tu ę  n a  pozór kam ien n ą a patrzącą na sw o
ich chłopców ta k  ciepłemi ojcowskiem i ooza-t 
mi ukwieciły kom itetow e pszczółki aż trzema 
pąsów em i różami.

(Piękna angielska lady, co przybyła tu  dziś 
wprost, ze swojej, dalekiej wyspy ojczyzny, 
mówi do m n ie  w zruszona!

— „O yes“, ta  polska m arynarka , to  ładne 
chłopcy. Jestem, tu  ju ż  po raz siódm y w  tych 
zaczarowanych błotach, a kraj ten  przyciąga 
mnie coraz więcej.

Opodal przy koni it et owym stoliku Sztab Ge
neralny Pań podr wodzą ińłcdej -księżniczki 
Radziwiłłówny oblicza zysk z tej p ięk n e j.im 
prezy. Musi być znaczny ho twarzyczki 
uśmiechnięte.

A dajże im Boże i najznaczniejszy — bo za 
te  sum y sian ie na -wschodniej- krawędlzi Rze
czypospolitej pom nik.

Pom nik wzniesiony sercam i Poleskich Kre
sów jej Twórcy, i Budowniczemu.

Ilenryl; Uziernblo.

•wolni! znajdującego się iam  Józefa P iłsudskiego .)
W lad M azurkiewicz czytam y podówcz-is 

kończący peterśb.urską wojsknwo-medyczną A ka-’ 
demję, w ybierał s ię  do Łodzi, • aby  tam  pracow ać 
jako lekarz derm atologji i jako  członek P. P. S. 
wśród robotiwków. Nagłe uwięzienie Piłsudskiego 
21/11 1090 i przewiezienie go z Cytadeli w arszaw 
skiej do szpitala św . M ikołaja Cudotwórcy w  Pe
tersburgu , w  m arcu  1901, .pokrzyżowało -wszystkie 
plany W łąd. M azurkiewicza, .lego bowiem w ybra
ła p ą itja  do przeprow adzenia ucieczki Piłsud-1 
skiegó.

Ojciec młodego m edyka, m ający  w ielk ie  stosu-n-1 
ki -w stolicy Rosji i zażyło znajomość z wszech
mogącym Ilorym kinem  i Kleingelseni, m iał mu 
„ija poczekaniu " wyrobić posadę ordynatora  w I 
psychiatrycznym  szp ita lu  św. Mikołaja W iedział' 
W lad. Mazurkiewicz, że przeprowadziwszy szczę-f 
śliw ie, czy nieszczęśliwie, ucieczkę drogocennego i 
dla władz rosyjskich więźnia narażony będzie 
i on i jego najbliższa rodzina, na najcięższe -prze
życia — jednak  nie zaw ahał się an i na chwilę —J  
za zezwoleniem p a rtji,  w tajem niczył ty lk o  w plany 
siostrę swoją w  Tambowńe. aby  w razie czego za
jęła się jego starym i rodzicam i. Załatw iw szy w ten 
sitósób, k ró tko  po  m ęsku, spraw ę swoich najbliż
szych — udał się do  szpitala.

U łatw ioną m iał sytuację  o tyle, że dy rek to r szpi-

ltiedy Polska jest, dzięki ofierze tak ich  M azurkie
wiczów wolna — kiedy Piłsudski, ich wódz, ów 
więzień z Święi-omikołajewskiego szpitala, losami 
Polski k ieru je  można było czasem widzieć W lad. 
Mazurkiewicza na herb a tk ach  helwederskich. Siwe 
oczy. Marszałka, w yszukały go -zawszę w  tłum ie — 
szedł -wtedy ku niem u raźnie i, -w pierwszej lep -1 
szej wnęce salonów  helw edersk ich .' długo, wesoło 
■i poufnie rozm awiali. Twarze iclt były pogodne i 
jasne  i pełne lej w yniosłej jak ie jś  radości, jaką  
da,je spełnienie w ielkich czynów. Każdy z n ich je 
spełnił — n a  sw oia miarę.

Może mówili o dniach m inionych, o wspólnych 
niebezpieczeństwach i trium fach  i owym słynnym  
pierwszym i o sta tn im  dyżurze" prof. M azurkiew i-' 
cza, w szp itąJu w ięz jęn in m  petej-sburskim.

KRONIKA.
W arszaw a 12 sierpnia.

— K alendarz na  sobolę: św. Klary. M scliód słoń
ca 4.08, zachód 18.49. - w schód kśiężyoia 20.58, za
chód 12,15.

W razie przeziębienia, k a ta ru , zapalenia gardzieli 
'przy bólach nerwowych i łam aniu w  kościach, n a 
leży dbać o codzienne regularne wyipróżnienie 
i w tym  celu używ ać jwl szklanki natuna.lnej wody 
gorzkie.i „Franciszkn-Józefa1*. Zaleć, przez lekarzy.

uwolnił Józefa Piłsudskiego z wiezienia.
P an i M arja Jehamne W ielopolska przypomina 

w jednym  z dzienników  stołecznych .nieznany szer
szem u ogółowi epizod, k tóry się rozegra! prized 
32 laty w  szp ita lu  .petersburskipi, k iedy  z m a rły , 
przed k ilkom a dńiuini profesor M azurkiewicz u’-’

ta la  D r Czeczot, wiedział o  symulowamiu choroby 
umysłowej przez P iłsudskiego — zaś n a  oddzielę 
samego P iłsudskiego, p raktykow ał Dr Sylwano- 
wicz z Krakowa, członek i;ównież PPS. Reszla 
personelu szpitalnego trak tow ała  W lad. M azurkie
wicza/ pogard liw ie -i z przekąsem , sądząc, że to 
zwyczajny karjerow icz, k tóry przez wpływy i sto 
su n k i ojca  zdoltywać -pragnie stanow iska. Znosił 
to spokojnie W lad. Mazurkiewicz.

Nareszcie z końcem  kwietnia, 1901. otrzym ał on 
m ianow anie na ord jm atora  i —- na 1 m aja  starego 
sty lu , został naznaczony ten jego pierwszy, n a j
piękniejszy i -  zaraizem — ostatn i dyżur lekarski

Codzień tym czasem  znosił do szp ita la  rozm aite 
części ubran ia dla więźnia. . dziękując losom, iż 
spraw iły , że chorych, podejrzewanych o symulim- 
ctwo. sprow adzano często na dół. do specjalnego 
badania, dzięki czemu będzie mógł swojego w ię
źnia wyprowadzić z celi, bez zawracania niczyjej 
uwagi. Z zimnem m ęstwem, .przeprowadził cały 
p lan , choć .po ludzku — ijak sam  o tern opowiadał 
— załam yw ał się w  ostatn iej chw ili.

Był młody, m iał życic piękne przed sobą i miał 
kochaną rędzinę, zwłaszcza m atkę, k tó raby  klęski 
jego n ie  przeżyta. Jednak się niezałam at. Z ude
rzeniem  godziny 7-mej „chory więzień" był już 
■pnzębrany od kurtk i aż po ów nieszczęsny, h isto 
ryczny sząpckląk’, k tóry się okazał o połowę za 
duży.. W szystko szło gładko, 'przygotowane ge- 
n jaln ie  S łużba urlopow ana, lekarze nieobecni, 
lecz z chw ilą  przebrania się więźnia, zaczęło się 

szystko  gm atwać.
Przedew szystkiem  wyjście um ów ione.. nie mogło 

się  odbyć wedle p lanu, bo znaleźli się niepotrzebni 
świadkowie. Trzeba było w ychodzić innem i drzw ia
m i — a więc nie temi. opodal k tórych czekali to
warzysze z dorożką.

W lad. Mazurkiewicz nie stracił zim nej krwi ani 
na  chwilę. W pośpiechu najwyższym , ale  spokoj
nie, -rozważnie, wyprowadził więźnia przeciwną 
s troną  gm acliu. zla-pal przejeżdżającą dorożkę, za
przężoną na nieszczęście w zdychającego konia i 
ruszył ku -punktowi wyznaczonemu. Jechali wolno, 
jak  za kana-wanem, W lad. M azurkiewicz irytował 
się n a  izwoszczyka: trupy ci wozić n ie  żywych lu 
dzi.. a P iłsudski powtanzał: - niecli s jb ie  jedzie 
ja k  chće! patrzcie jak  zielono, jak  pachn ie  do
okoła...

Z:i| tim iętal tę jazdę i te słowa. W lad. M azuikic- 
icz do końca życia — opisu je  je «c wzruszeniem , 

bez podkreślania w ielkiej swojej gotowości do po- 
rfies-ienia każdej o fiary i d.o wzięcia no siebie 
całej odpowiedzialności. On to liowiem nalegał na 
zebraniach konspiracyjnycli, aby  nikt poza nim 
nie był -wciągany w tę niebezpieczną robotę. On też 
sam  od  początku do końca przeprowadził ją  — 

p ro s i brawurowo.
Po dokonaniu  w spaniałego czynu — part-ja w y

słała  Piłsudskiego za kordon galicyjski, o W ład. 
M azurkiewiczu zaś jakby  zapom niano. Żadne roz- 

y z W arszaw y nie przychodziły, a tu tym cza
sem paliła m u się coraz bardziej ziemia pod no
gami

Dziesięć dni m inęło W lad. M azurkiewicz sie
dział ciągle zam knięty w Leśnym Instytucie pod 
"e te isbu rg iem  - o rganizacja m iejscowa iiostano- 

ila  działać na w łasną rękę. Toteż polecono wy- 
ieżć W lad. M azurkiewicza, śladem  Piłsudskiego 

do Galicji. Inż. kolejowy Ignacy Ciszewski przygo
tował w szystko na  dworcu, tak że W lad. M azurk ie-■ 
wicz z czapka, inżyniera górnika na głowie, w y -; 
skoczył po dcugiem  dopiero dzwonieniu z biura. C i
szewskiego i, przeszedłszy szybko tor, wsiadł do 
wagonu, -przeznaczonego dla kolejarzy. Tow arzy
szyli mu Demidowicz Demicki i Ciszewski, aż do 
stacji Bałago-je.

W szyscy byli teraz w św ietnych liutnoracli. roz
bawieni jak  dzieci — tak  dalece, że dla figlów w y
pili w Balagoje kawę... w carsk iej poczekalni, po- 
czem dojechali, już  bez Ciszewskiego do Wiazmy. 
Demidowicz opow iadał, ż.e tu  om al się n ie  zdradził 
W lad. Mazurkiewicz. Zachorow ała nagle na stacji 
jak aś  kupcowa - -  ktoś krzyczał rozpaczliw ie: do
ktora!!! Poczucie obow iązku lekarskiego omal nie 
zgubiło W lad M azurkiewicza, bo zerw ał się ra to 
wać chorą, mim o noszonej na. głowie czapki... in 
żyniera górnika. Na szczęście nadbieg) inny le 
karz  — W lad. M azurkiewicz nie zdradził swego 
incognito, m inął bezpiecznie granicę, via- Chełm 
i postój u M iklaszewskiego, i osiadł n a  d ług ie  lata 
w e Lwowie.

Teraz, kietly się wszystkie m arzen ia  ziściły —

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— Jezuici w  cyfrach. Najnowsza s ta ty styka  zako

nu OO. Jezuitów- wykazuje, że na całym świecie po
siada Towarzystwo Jezusowe 22.936 członków. <)- 

' znacza to przjTost o 599 w  porów naniu z poprzedt 
n im  rokiem  sprewozdiawiczynŁ W ogólnej1 liczbie 

i w yszczególnić należy 16.166 księży. 7S89 scholasty
ków i 4.881 b rac i zakonnych. P row incja w ioska, o- 
bejtnująca W łochy 1 Brazyl.ję cen tralną, liczy 832 
księży. 616 scholastyków  i 569 braci. Prow incja sło
w iańska, otoejmiuijiąca Polskę, Czechosłowację i po- 
ludn-iow-yołi 'Słowian liczy 112 księży. 537 schola
styków  i 395 braci. Prowum-ja niem iecka, t. zn, 

I Niemcy, A uśtrja. H olaudja. W ęgry i Brązy,ija po
łudniowa — 1425 księży, 964 scholastyków  i 838 
braci, francuska prow incja zaś 1676 księży, 793 
suliolastyków- i 153 braci. iProwńncja h iszpańska, 
która, obejm uje również pew.ne częsści Ameryki po
łudniow ej — 2670 kapłanów-, 1603 scholastyków  
i 1561 'braci. Anglja,. Ąustizilja. Belgja. Kanada i Ir- 
landja , tw orzą”w ielką prow incję angielską1, liczącą 
1826 księży. 375 scholastyków  i 530 braci. W reszcie 
prow incja am erykańska — 1931 księży. 2067 schola
styków  i 505 braci zakonnych! G enerałem  zakonu 
jest, ja k  wiadomo — Polak. O. W łodzimierz Ledó- 
chowiski z zasłużonej rodzin.', odznaczającej się 
w’ielkiemi cnotam i i glębokieip j:
Kościoła świętego.

O G Ó L N A .
— Zapisy na wyższych uczelniach zagranicą.

W związku z licznemu zapytan ian ii w spraw ie roz
poczęcia zapisów na wyższych uczelniach zagra
li,icznycli, cen tralne akcdcmiićkie biuro inform a
cyjne w W arszawie, ul, Mirowska 3-17 zaw iadam ia, 
że zapis.'1 na "Bzystkicli wyższych uczelniach za
granicznych rozpoczęły się. już  na nowy rok akad'. 
19:53-34. przeto zaleca się zainteresow anym  wcze
śniejsze załatw ienie zapisu, by  nie narazić się w 
późniejszym term in ie  na ew entualność oilmowy 
przyjęcia na rok akad . 1933-31. Biuro załatw ia przy-
jęea st-kie yżs? :eln u/ropte po-

■pą, tłum aczy dokum enty szkolne na. w szyst
kie języki św iata 'd la  niezam ożnej mJodzieży bez
p łatnie), w ydaje dowody m iędzynarodow ej konfe
deracji studentów  C. 1. E.. upraw niające do otrzy
mania. ulgowych i bezpłatnych wii-z. organizuje u l
gowe. kolejowe, g rupow e przejazdy przed począt
kiem  roku  akad1., o raz  udziela bezpłatn ie  wszelfcirih 
in forma cyj, związanych z wyjazdem na stud  ja za
granicę, ;<ik również wszelkich inforroacy.il, do ty 
czących wyższych zakładów  naukow ych w  W ar
szawie. Inform acje pisem ne udzielane są. po załą
czeniu znaczka pocztowego na odpowiedź.

— Rozszerzenie upraw nień  kolejowych pracow ni
ków nieetatow ych. W Związku z ogloszonetu1 nowenn 
rozporządzeniem 1 o odpraw ach/ dila nieetatow ych 
pracow ników  kolejowych, m inisterstw o kom un ika
cji inform uje, że w ym ienione rozporządzenie roz; 
sźet-za diitychczasowe upraw nienia  pracowników 
nieetatow ych do odpraw  na tych, pracowników-, nie- 
etetowyehi. k tórzy  n ie  nabyli p raw a do odpraw y 
z mocy przepisów  em erytalnych  i przyzriaje im  je 
dnom iesięczną odprawę za każdy  rok służby kole
jo w e j nie więcej jednak  łącznie, niż wynagrodze
n ie  trzym iesięczne. Ror.adto rozporządzenie min. 
kom unikacji1 przew iduje dla pracow ników  n ieeta
tow ych zatrudnionych  w  dyrekcjach, kolejow ych 
tia obszarach wojewódzkich poznańskiego, pom or
skiego, śląskiego i no Obszarze W. M. G dońska p ra 
wo do odpraw y w. wym iarze najw yżej 6-miesięcz- 
liego w ynagrodzenia, jeżeli w łaściw a insty tucja  u- 

.be^pigc^epĄw.ą otlłnówil^i(iflX.przy^paoi^iśj»3ąd,ąMÓ 
eirleryiatnych.

— Na zorganizowanie C hallenged  1934. Powrót 
zwycięzcy A tlantyku — kpt. Skarżyńskiego d o  W ar
szawy odbił s ię  szerokiem  echem1 w  całym 1 k ra ju , 
budząc 'wszędzie en tuzjazm  i chęć okazania, uzna
nie. dla bohaterskiego p ilo ta . Objaw y, te są  tern zna
mienne, że nie ogran iczają  się do gologJownego wy
rażania swoich uczuć, a le  łączą s ię  z chęcią zado
kum entow ania tych uczuć sk ładaniem 1 ofiar na ce
le lotnicze a  w  szczególności n a  Challenge 1934. 
Z in icjatyw y jednej z firm  w yrabiającej, p ły ty  g ra 
mofonowe wydana została osta tn io  plyita zaw iera
jąca piosenkę Dana, poświęconą k p t, Skarżyńskie
mu oraz recytację wiersza T. O rtym a p. t. „Orły" 
w w \k o n an iu  au to ra . Zarówno .cel. któremu< p rzy 
sparza  .funduszów- sprzedaż te j płytki! jak, i dobór 
utw oiów  nie pozw ala "-ątip;ć. iż w najbliższym: cza
sie rozejdzie s ię  ofia w  rekordow ej ilości.

— Ile m am y sam ochodów? Na dzień 1 hm. we
dług obliczeń w iadz miejskich, było w stnlicv zare
jestrow anych pojazdów  m echanicznych 11091, w 
tem  4176 samochodów pryw atnych osobowych. 3310 
taksówek^ 136 autobusów , 1628 m otocykli. 1669 sa
mochodów ciężarowych i 172 sam ochody ó specjał- 
nem przeznaczeniu.

— W ygrane na loterji. Dzisiaj w d'rugim  dniu cią
gnien ia  27 polsk iej jjatistwow-ej. loterji klasowej 
głów niejsze wygrane p ad ly  na n rv  następujące: 
56.666 zł: 127.241, 20.666 zł: 105.617. 1.12.(566, 15.666 zl: 
68.364, 167.824. po 5.660 zł: 52,4f52. 143.262.

— M inister Hubicki na  kolonji d la  dzieci w  Ży
rardow ie. M inister opieki społecznej Dr Hubicki 
wyjeżdża w dniu dzisiejszym  do Żyrardow a celem 
zwiedzenia p ó łkolonji d la  dzieci, prow adzonej przez 
Zwiiązek Prac.'1 Obywatelskiej Kbbiet w Żyrardo
wie Półkolonja ta obejm uje 500 dzieci.

— Odwołanie w agonu restauracyjnego  w „S trza
le Bałtyckiej". Wobec wzmożonego z«v|)otrzel>i/"a- 
niia n a  w agony restau racy jne  w-bieżącym tygodniu, 
wagon restau racy jny  w  sobotę dn. 12 bm. w  pocią
gu  „S trza ła  Bałtycka" i z .powrotem' w  tin. 13 bin. 
w pociągu Bj-dgoszcz--W a'rszawa uruchom iony nie 
będzie.,

M I E J S K A .
— 10 nowych szkół w W arszaw ie. W przyszłym  

roku szkolnym  w ydział ośw iaty  i. k u ltu ry  zarządu 
m iejskiego otw orzy 10 nowych szkól powszechnvcli, 
k tóre  Irędą się mieściły w gm achu na Targówku, 
w  Aleji Szucha oraz w  k ilk u  specjaln ie  " . 'n a ję 
tych  budynkach.

— Nowe domy spółdzielni mieszkaniowej. W ar
szaw ska spółdzielnia m ieszkaniowa uzyskała k re 
d y t zagraniczny w wysokości 836.000 zł na budow ę 
nowego ll-łego  bloku m ieszkaniowego na . Żolibo
rzu. Dom ten  zaw ierać będzie 126 m ieszkań jedno 
i 2-izibowych.

— Szpital d la  dzieci nerwowo-chorych. W yilzial 
szpitalnictw u uruchom ił w  szpitalu  przy ul. Złotej 
74 d la  dzieci nerwowych, neuropetycznyćlĄ psycho
patycznych i .zaniedbanych umyslowio i m oralnie 
oddział, obliczony na 26 łóżek. iPozatem przy szpi
ta lu  o tw arto  będzie przyoliodnia.

— A utom atyczna regulacja  ruchu . Om awiana 
jest, obecnie spraw a zainstalow ania w jednym  
7. na jb ard z ie j ruchliw y cli. m iejsc stolicy ap a ra tu  
au tom atycznego do regulacji ruchu . Będzie to sy
stem  lampowo-dżwiękowy, działający autonfatycz- 
nie w, ten sposób, że co 25 sekund otw ierać będzie 
w olną drogę w jednym  kierunku. Jeżeli się oka- 
że, że a iw la t działa spraw nie tego typu instalacje 
założone będą, w ruchliwydh punktach  m iasta ce
lem  odciążenia policji.

— Zgon znanego lekarza. W dniu ł l  bm. zm arl 
w W arszaw ie znany i zasłużony lekarz D r MakSy- 
m iljan  Plaunii, członek wielu organ/izacyj, nauko
w ych i  społecznych. Dr Klaurn zm arl po dłuższej 
chorobie serca.

— N apad rabunkow y. W dniu 9 bro. nu trakcie 
m iędzy Euleolcą « W iązownią dokonano napadu 
•rabunkowego na  kupców, p ow racających  chlop.- 
skiin w ozem z ta rg u  Bandyci oddali do kupców 
szereg strzałów , naskutek  których, został rdnny 
w’ głowę niejaki S z ta jhend ler o raz  w  rękę jego żo
na, Ryfka. Bandyci zrabow ali okęlo 276 z ł o raz p ie r
ścionki i zegarki. Zawiadom iono o napadzie  po li
cja pochwyciła dw/u rab u sió w ,'m ięd z i n im i Micha
ła W ojdę, k tó ry  p rzyznał się do udziału w  napadzie.

— Masowe aresztow ania szulerów  i narkom anów . 
W czoraj w ciągu, popołudnia i przez ca łą  noc poli
cja i władze śledcze, piizeprowadzily ąiąsow c rew i
zje w  lpkalacli pry’watfiycb i publicznych, uczęszrza-

JANLNA STĘFANOWA ZAKRZEWSKA.

Janek i Jasiek.
—iOOO—

2)2 (Ciąg dalszy).
Przyszedł rok 1914: wybuchła, w ojna św ia

towa.
Bożej iUĆoli, jak o  leżącej na uboczu, długo 

nie dokuczyła. M ajątek iprzecinała lin ja  kole
jowa, szos' nie było, drogi p iaszczyste i ‘błotni
ste 'przedstaw iały ogrom ne trudności d la prze
m arszu  wojsk i przeprow adza ni a taborów i a r
m at. Toteż ty lko  ipociągaini przewożono i prze- 
wożono w ielkie ilości w ojska — czasem jak iś 
oddział 'zajął część dw oru  n a  k ifate rę, czasem 
•ajawiał się . rosyjski oficer, żądający siana  i 
ow sa d la  koni albo żywności dla ludzi — pła
cono, bez targu  żądane ceny.

Bitew-większych w- okolicy nie było — nie
kiedy zdaleka dochodzi! głuchy grzm ot arm at 
iub  suchy turkot, karabinów  maszynow ych — 
ale okropności wojny Boża W ola nie zaznała, 
ciiyba w  tem że k ilk u  parobków  zabrano  do 
w ojska. Baby żegnały ich  strasznym  lam en
tem cliłopaiki szły ,z hum orem , nie zdając 
sobie ■sprawy, co to  jes t w łaściw ie ta  „wojna".

M e dworze panow ał nastrój bardzo podnie
cony: Gdy w ojenny pożar rozlewał się po św ie
cie. coraz nowe obejm ując kraje, serca pp. 
Zdzienńickich biły przyśpieszonem  tętnem : 
„W ójna ludów, r, której pisał M ickiewirz, o 
k tórą m odlił s ię  Iu’asińsk i“, szeptali do siebie 
z pionącem i ocz jm a , czyżby to by ł ten przed- 
wstęp do zm artw ychw stania /Polski?... Janek 
/. Jaśkiem  ukryci w  gąszczach ogrodowych, 
rów nież na ten tem at gorąco prow adzili roz
mowy.

Pewnego jesiennego dnia ,p. Zd/ziennicki

wpadl do dw oru  blady, zdyszany. „M arysiu! 
gdzie, jesteś M arysiu!" — w olal niecierpliwie. 
A gdy p a n i Zdziennioka przybiegła, chwycił 
ją  z a  rękę i nie odpow iadając n a  niespokojne 
py tan ia : „Co się s tało?" 'pociągną! do sypial
nego pokoju. Zam knąw szy drzwi na klucz, w y
dobył z  pugilaresu cieniutki a rkusik  papieru, 
zadrukow any maszynowem pism em  i drżącą 
rę k ą  podał go żonie: „Legjony!" szeptał, ą głos 
m u dygotał z w rażenia, legjony!... „P iłsudski 
na czele trzy stu  ludzi — słyszysz?... trzystu!... 
przeszedł granicę i w ypowiedział w ojnę Rosji!" 
Pani Zdiziennickiej Izy zabłysły  w oczach — 
rzuciła  s ię  mężowi na szyję i cicho p łak a łą  
z przejęcia . i  radości. Drogi świstek ukryto 
jakna js tarann ie j, cudownej wiadom ości udzie
lono babce i dzieciom — i dni poczęły p łynąć 
jednostajnie, ale rozśw ietlone oczekiwaniem  
czegoś wielkiego, nadzieją spełnienia m arzeń. 
A do w ieczornego p a c ie rz a ' przybyło jedno 
Z.drowaś M arja, odm aw iane na in tencję pol
skiego wojska.

P rzyszła zim a — bielą śniegu okry ła i»olą, 
lasy i łąki - w Bożej M oli nie brakjo i Ii'leba, 
m leka i kartofli, ale cukru , nafty, w ęgla-nie 
m ożna było dostać ani żadnych rzeczy, które 
trzeba było  koleją sprowadzać. Janek i Jasiek 
w dalszym ciągu obrabiali lekcje z  panem  S ta
nisławem , alle ten coraz częściej na n ich  gde
ra ł:

— O czem w y w łaściw ie m yślicie? — łajał, 
zupełnie nie uważacie! Chłopcy bąkaili jakieś 
tłóm aczenia - czasem nic n ie  mówili, tylko 
zerkali na' siebie a  pod  oka: a jakże! lekcje!... 
kiedy gdzieś na świecie b iją  się prawdziwi 
polscy żołnierze... i, ach, mój Boże! kiedy oni 
tu  do nas przyjdą...

Pewnego dn ia ujrzała Boża W ola w kracza
jący podjazd austriack i linia rosyjska co
fnęła się, grzm ot a m ia t  ucichł, tylko koleje

po  daw nem u przew oziły ogrom ne ilości woj
ska, lecz już nie w rosy jsk ich  płaskich czap
kach , ale w austrjack ich  .^kopkach". 'ITafialy 
się i niem ieckie pułk i — żołnierze bjfli tędzy, 
rum iani, hałaśliw ie w'eseli.

Janek  z Jaśkiem , jak  tylko mogli, wymykali 
się z  dom u i pędzili przez po la w  stronę małej 
stacy jk i: ukryci przed wzrokiem  zawiadowcy 
Niem ca za  k rz a k a n g  jałow ca, w m ałym  lasku, 
gorączkow o śledzili ruch  pociągów. A szło ich 
jeszcze więcej, niż daw niej: sapiące lokom oty
w y buchały kłębam i czarnego dym u, łańcuchy 
wagonów przeraźliwie szczękały i wybijały ko
łam i jak ieś niesam owite takty... Często sły
chać było chóralne śpiewy żołnierzy, których  
głowy m igały we drzw iach i oknach wagonów.

Czasem szły 'pociągi w przeciw ną stronę: 
puste albo znaczone sm utnym  czei-wonym 
krzyżem : te wiozły rannych , groźne i posępne.

Chłopcy w racali do dom u, rozcierając ręce 
i gawędząc z cicha. Na progu spotykała ich 
zw ykle niespokojna pani Zdzieunicka: „Gdzie-' 
ście byli", gderała łagodnie, „wiecie, że nie lu
bię ,jak wychodzicie z  parku". Janek p rosto
wał się i odpowiadał 'poważnie: „M amusiu, by
liśm y na stac/ji — czekaliśm y na legjonistów - 
ate jeszcze nie -przyjechali".

'Przyjechali nareszcie: w  piękny dzień m ajo
wy, gdy park  pełen był k ląskań  słowiczych i 
•zapachu lwów, gdy słońce świat zalewało fa
lam i złota — przed gankiem  dworu zafi zymal 
się mały podjazd wojskowj-.

Na czele, na gniadym , ok ru tn ie  wychudzo
nym koniu, jechał młodziutki oficerek w sza
rym , zakurzonym  m undurze na płaskiej 
maciejówce miał polskiego orzełka. Za nim 
tłoczyło się kilku równie, młodych żołnierzy, 
o  zuchow atych chłopięcych twarzach.

Janek m iał lekcję w pokoiku na piętrze, u- 
słyśzaw śzy tupot koński, w ytknął głow ę przez

otwUnte okno — i zdębiał. Nagle krzyknął 
przeraźliwie, odepchnął krzesło, k tó re  runęło  
na ziemię z  okru tnym  hałasem  i ciągle coś 
wrzeszcząc, zleciał ijak burza ze schodów1.

Jednym  susem  doskoczył do oficerka, Cliwy- 
cił go obiem a rękam i za nogę i przytuliwszy 
się calem  ciałem  do boku końskiego, począł 
krzyczeć jak  nieprzytom ny: „M amusiu! pol
skie wojsko! pólskie wojsko!"

P łakał i śm iał się  — a  tak  mocno ściskał 
zakurzony b u t oficerka, że ten się ruszyć nie 
mógł. W ięc tylko patrzy ł rozczulony n a  ciem
ną głow inę Chłopaka i coraz oglądał się na 
swoich żołniea-zy, którzy się  także uśm iechali.

Gdzieś z  boku wyrósł nieodstępny Jasiek, 
nieznacznie przym knął się  do pierwszego 
z brzegu konia, a  nie śm iejąc rów nie gw ał
tow nie jak  Janek) objaw iać sw ej radości, g ła
skał zmęczone zwierzę po karku , podnosząc 
oczarow any, wzrok na jeźdźca.

Wipadli n a  ganek pp. Zdzienniccy, odciągnę
li Janka — oficerek zgrabnie z k o n ia  zesko
czył, wyprężył drobną postać i zasa lu tow ał:

— Chorąży Alesiński, z czwartego pułku 
piechoty Legjonów.

Pan Zdzieiniicki porwał go w ram iona.
— W itajcie, w itajcie w  moim domu, - won

iał, a głos mu się rw ał, mój Boże! polski ofi- 
cer w Bożej M oli.!... doczekałem się... — Łzy 
płynęły mu po  twarz.'-. „Proszę, proszę d o  po
koju... jak  u s ieb ie  w  domu... Co za radość!"...

Janek  chwycił cugle konia chorążego: „Ja, 
ja  poprowadzę! ja potrzym ani!" wołał.

Ależ dobrze, chłopcze, dolwźe, powie
dział, uśm iechając się. dolwotliwie oficer i do
dał. zw racając się do pana Zdziennickiego: 
„ Je s ie n i w vslanv, ahv zam ó w ić  k w a te rę  d la  
sz ta b u  p u łk u ,  o ra z  wwz.nacz.yć p o s tó j d la  ha
la 1 jon  ów...

— Cały dom, cała. Boża Wola, cały folw ark

iia  wasze usługi, —- gorąco odpowiedział pan 
Zdziennicki, ale tymczasem proszę rozgościć 
się... przekąsić... W alenty! — huknął gromko. 
S ta ry  lokaj, k tóry wyglądał z z ,̂ drzw i, ukazał 
się natychm iast.

— Pokażcie tym  zuchom  drogę do s tajn i, id- 
d ajc ie ich w  opiekę S tachurskiem u, a  potem 
niecli przychodzą na podwieczorek. A d la pa
na cłiorążego wyszykować gościnny pokój — 
„i jaknajprędzej kawę".

Takiego ru c h u  i gw aru, jak i zapanował, ni
gdy chyba jeszcze s ta ry  dwór nie przeżywał. 
'Poczerniałe po rtre ty  pradziadków1 i prababek 
na ścianach zdaw ały się uśm iechać dobrotli
wie.

Pp. Zdziennicy oddali ukochanym , tak daw 
no ócżeki.wąnym gościom cały dw ór, zatrzy
m ując d la  siebie tylko trzy pokoje.

Sztab z pułkow nikiem  Bilskim na czele, 
'nadjechał przed wieczorem. Odtąd rozpoczęło 
się d la chłopców iście zaczarowane życie. Na 
ich gorące .prośby rodzice zw olnili ich  z lekcyj 
— pan S tanisław  niby to się  krzywił, ale i on 
całe dni spędzał -wśród żołnierzy. Zas Józio, 
Janek i Jasiek, zeiwaw'sz.y się o  wschodzie 
słońca i ubrawszy -z błyskaw iczną szybkością 
(jak tain z tem myciem było, lepiej nie wspo
m inać), cichutko wym ykali się do p iątej kom 
pan ji. k tóra kw aterow ała na folwarku. .Śnia
dan ie  otrzym ywali od żołnierzy, bardzo pręd
ko nauczyli się w szystkich przebiegów, „za
fasował i" m anierki, k tóre przywiązj"wali sobie 
do boku. P o  śn iadan iu  następow ał wymarsz 
na łączkę, za park iem , gdzie chłopcy m usztro
wali się na rów ni z żołnierzami. Ku sw'ojemu 
w ielkiem u żalowi, d o  ćwicizeń z karabinam i 
mieli broń drew nianą, ho „prawdziw e k arab i
ny ilia was za ciężkie", tlómaczył im chorąży 
Alesiński.

(C. d. n.)

inforroacy.il
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nyóh przez szulerów  i  narkom anów : W  wyniku re
wizji nre-zluw oiw  przeszło 100 osób.

KroniKa zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

— Zniesienie zakazu. N askutek interw encji k ra 
kow skiego Zw iązku dziennikarzy i publicystów, 
sportow ych u dowódcy garnizonu krakow skiego 
gen. Mońda ten ostatn i zarządził zniesienie głośne
go zakazu g ran ia  w  klubach cywilnych szeregowym, 
w czvnncj służbie i podoficerom, niezawodowym. 
•Już w  najbliższą niedziele krakow skie drużyny pił
karsk ie  będą, mogły wystąpić w składach norm al
nych. Równocześnie krakow ski Związek dziennika
rzy sportowych ogłosiI w yjaśnienie, że rezolucja 
tego zw iązku  p rzeciw ko zakazow i m iała na celu u- 
jęcie całokszlatlu. sp raw y  związanej, z zakazem gry, 
związek jednak nie chciał dotknąć w ładz wojsko
wych. Zniesienie zakazu jak  i oświadczenie Związ
ku  dziennikarzy sportow ych przyczyniło się nie
wątpliw i we do  uspokojenia zakłóconej a tm osfery  
w  krukow skiem 1 p ilkarstw ie. .

ZE L W O W A .
— śledztw o w spraw ie zabójstwa śp. T. Holówki 

zostało ukończone. ..Gazeta Lwowska" donosi: Sę
dzia śledczy apelacy jny  do sp raw  szczególnej wagi 
p. Skorżyiiśki ukończył już śledztwo w  spraw ie za
bójstw a śp. Holówki w  Truskaw'cu, A kta śledztwa 
obejm ują bardzo w ielki m aterja ł i zebrane są w 9 
tom ach. Sędzia śledczy p. Skorżynski przesłał już 
ak ta  z ukończonem  śledztwem, wstępnem1 do pro
ku rato ra  sądu  apelacyjnego we Lwowie. Akt oskar
żenia 'będzie obecnie p o ,zakończonem śledztwie o- 
p racow any  w krótce przez prokurato ra  i doręczony 
oskarżonym : Rozprawa odbędzie się w Samborze 
wi siedzibie sądu  okręgowego, do którego należy 
również T ruskaw iec.
_ Po zbrodni w  Brzucho wicach. Na podstawae

zdjęć daktyloskopijnych zdołano ustalić nazwisko 
mężczyzny, którego zw łoki znaleziono w Brzucli o- 
wicacłh koło willi Zarem by. Ma nim być niejaki 
Store. .Morderstwo w ykonane zostało prawdopoflob- 
n ic  z w yroku „dintojry".

_ Samobójstwo profesora. Józef .Malak, a rty sta
rzeźbiarz, jwofesor szkoły przem ysłu drzew nego w  
Stanisław ow ie, popełnił sam obójstwo.
_ Tragiczna śm ierć zakonnicy. Xa rynku  w Ko-

lomijjii przejechana została przez samochód, Sio
s t r a 'N atal ja. przełożona ochronki ru s k ie j  ponosząc 
śm ierć  na miejscu. .

— Trzeci tru p  pod Kołomyją. Patro l policyjmy 
znalazł na górze W ysokiej a d  Jasionów kościotru
pa . Jest to już trzeci trup  znaleziony w te j okolicy 
w bieżącym roku.

Z P O M O R Z A .
— Uroczystości akadem ickiego związku m orskie

go w Jasta rn i. Dnia 15 bm. odbędzie się w Jasta rn i 
uroczyste poświęcenie taboru  żeglarskiego A. Z. M., 
totórv tworzy dziś najw iększą flotę akadem icką  na  
B ałtyku Na uroczystość tę  do m iędzynarodowego 
óbozii A. Z. M. w Ja s ta rn i .przybędzie szereg dostojr 
nikówt państw ow ych z min. Kozłowskim, i gen. Or- 
łiez-Dreszerem  ha czele.

— Przed zlotem sokolstw a w  Toruniu. Z okazji 
jub ileuszu  Sokoła w T oruniu odbędzie 9ię 12 i 13 bm. 
z lot r zawody dzielnicowe tak lekkoatletyczne jak  
i pływ ackie w  Toruniu. W zlocie -weznią rów nież 
udział sokoli z innych dzielnic.

— Zakończenie ku rsu  nauczycieli-liisloryków. 
W  T orun iu  zakończył się 10 bmi kurs dla nau czy 
cieli hiśtoi-ji szkół średnich. K urs ukończyło 120 o- 
sób. Uczestnicy kursii w ysiali telegrami do prem t 
Jędrzeje wieża z w yrazam i czci.

— Prom ocja w  szkole podchorążych. W szkole 
podchorążych dla podoficerów, w Bydgoszczy odtoyi- 
la się podniosła uroczystość zam knięcia roku szkol
nego oraz prom ocji 93 absolw entów  tej szkoły n a  
podporuczników . Uroczystość zaszczycili swą obec
nością: wicemin. sp raw  wojskowych gen. Fabrycy, 
reprezentujący p. Prezydenta R I*. ouaz M arszalka 
Józefa 'Piłsudskiego i ks. b iskup  połowy Gawlina.

Z K A T O W IC .
— Powrót wojewody Grażyńskiego. W czoraj po

wrócił z Budapesztu przewodniczący Z. II. P. wmje- 
wcdłi Dr M. G ra ży ń sk i!  k tó ry  liaw.il mi światowym  
zlocie skaiutówi w  Gódółó.

Z C Z Ę S T O C H O W Y .
— Hotel dla inteligencji pątniczej. DO. 'Paulini na 

Jasne j Górze o tw ierają  ho telik  dla inteligencji piel
grzym ującej do Częstochowy. W szelkich inform a- 
cy j udziela: K lasztor OD. Puuildnówi na Jasnej Gó
rze w  Częstochowie.’

Jan Kasprowicz na Harendzie.
Otrzym ujem y następujące pismo z p rośbą  o za

m ieszczenie: . . . .
W szystkich pp. em ató iów  fotografów’, którzy ro

bili zdjęcia z uroczystości przeniesienia zwłok Ja 
na Kasprowicza do m auzoleum  na Harendzie i 
przejm ie prosim y o nadesłan ie  pod poniżej poda- 
nvn« adresem  po jednej odbitce tych zdjęć. Zebra
ną  w ten sposób kolekcję zam ierzam  ofiarow ać do 
zbioru pam iątek  po- moim ś. p. ojcu, założonego 
przy m uzeum  m iejsk iem  w  Poznaniu.
' ’ Z Zćo.v/ijou'tczóM’ Anna Jarocka.

Zakopane — Harenda.

Katastrofa automobilowa
dwóch polsłtich uczonych.

W  Ameryce zginął w  katastrofie  samochodowej 
Dr Jan  Krzyżanowski. w ybitny polski socjolog-Sp. 
Krzyżanowski bawił w  Ameryce d ła  studjów. jako 
stypendysta  Rockefellera i b ra ł udział w p u c a c h  
sen ii na r’j u n i socjologicznego w Yale University. 
Dalsze stud ja  m iał prowadzić w K alifornji dokąd, 
uda ł sio samochodem. razem: z Drem Adamem Hey- 
d-leiir. prof. U. J. Po drodze, >v stan ie  Kanzas, samo- 
chód,’ .k tóry  wiózł obu- uczonych u leg ł katastrofie,

szych zarysach  zostało już opracowane. Pod
staw ow ą zasadą nowego p raw a .wyborczego 
będzie zasad'a tajnego prawa glosowania w 
calem  państw ie, dzięki czemu usu n ię ta  zosta
nie różnica pom iędży m iastem  a wisią. Do
tychczas bowiem ta jn ie  glosowano ty lko  w  
Budapeszcie i 17 większych m iastach  prowin
cjonalnych, podczas gdy n a  w si były wybory 
jawne. Łatwo sobie przedstaw ić jak  wybory 
tak ie wyglądały. Wyborcy, zgromadzeni za
zwyczaj n a  ry n k u  lub -placu wiejskim  -mnsieli 
publicznie wypowiedzieć s ię  za pantją  -nządio 
w ą  łub opozycyjną; -potem -tworzo'no grupy, 
zazwyczaj po 50 ludzi ja k  -z szeregów w ybor
ców rządowych ta k  i opozycyjnych, których 
następnie rozdzielono na dwa obozy a  potem 
kolejno napi-zemian dopuszczano ich dó ko
m isji wyborczej, k tó ra  liczyła głosy. Tak w y
bory przedstaw iały się przynajm nie j teore- 
lyczni-e. W  praktyce natom iast pod rńżnemi 
pre tekstam i dopuszczano do kom isji w ybor
czej ty lko  wyborców rządow ych, podczas gdy 
wyborców opozycyjni ych pozostaw iano na 
boku. Ponieważ n a  W ęgrzech udział w  wybo
ra ch  -jest nieobowiązkowy i n ie  pociąga się 
do odpowiedzialności 'karnej tych, ■ k tórzy w 
wyborach n ie  bra li udziału, opozycyjni w y
borcy m usieli nieraz w  deszczu i biocie w y 
trwać n a  placu kilkanaście godzin, będąc w  
dodatku szykanow ani przez żandarm ów  i  w i
dząc, jak łatw o wyborcom rządowym  dOs-tać 
s ię  do  kom isji .wyborczej. Zaprowadzenie taj^ 
i:ego praw a glosowania, o i le  -stosowane bę
dzie spraw iedliw ie, -uniemożliwi tak ie nadu
życia.

W  nowem praw ie wyborczem pozostaje n a 
dal system  polecania kandydatury . Dotych
czas kan d y d a t imuśiąłi przedłożyć podpisy 10% 
ogółu wyborców w danymi gkręgu wyborczym, 
aby móc kandydow ać; w  now ej ustaw ie  jest 
mowa o  5% wyborców. System ten  to d ruga  
słaba  strona w ęgierskiej ordynacji wybor
czej, .ponieważ usuw a w łaściw ie ta jn o ść  w y
borów. K ażda parl-ja kandydująca oczj-wiście 
s ta ra  s ię  zebi-ać jaknajw ięcej podpisów. Pod
pisy te  przedkłada się  ‘władzom i rz ąd  .znów 
może się dowiedzieć, kto należy do opozycji. 
Komisja niektóre -podpisy uzna je za n ieauten
tyczne i unienyażnia znaczną ilość podpisów 
poniżej przepisanego .procentu, tak, że kandy
d a t m oże być wyelim inow any z wyborów. 
Można się w praw dzie odwołać, ale -w praktyce 
odwołanie tak ie n ic n ie znaczy.

W edług nowego p ra w a wyborczego zm niej
szona m a być rów nież liczba postów. N a m iej
sce dotychczasowych 245 ma się w ybierać 
tylko 200 do  220. Będzie to następstwem  
zm niejszenia liczby okręgów wyborczych 
przez połączenie resztek daw nych, .przedwo
jennych okręgów wyborczych, k tó re  zostały 
zachowane i po z a w arc iu . tr a k ta tu  trianoń- 
skiego ze względów dem onstracyjnych.

Niew yjaśniona pozostaje dotychczas kwe- 
s-tja-t. za\‘. gw arancji narodowych, ja.'k 'to na
zywa Gomhós. Ma on n a  myśli jakieś .zan^zą- 
dzenia m ające zapobiec w ahaniom  nastrojów  
w yborców i ich wpływom na sk ład  .parlam en
tu . W  kolach poinform owanych s ą  zdania, że 
iprem jer zrezygnował z zam iaru  korrygow a- 
n ia wyników wyborczych w ijxiszczegolnych 
okręgach przez pow ołanie do parlam en tu  
przedstawicieli .poszczegóiiiyoh organizacji.' 
Przeciw nie chodzić będzie .podobno o  ograni
czenie praw a wyborczego do wyborców m ają
cych pew ien stopień  wykształcenia.

W  każdym  razie proponow ana reform a o- 
znacza wielki króle naprzód w  k ieru n k u  swo- 
body wyborów’.

przyczem  Dr Krzyżanowski poniósł śm ierć odrazu. 
Dr lłeydel został ciężko ranny.

Śm ierć młodego uczonego wywołała ogólny żal 
u wszystkich., którzy znali i' cenili jego wiedzę 
i niepospolite zdolności.

D stan ie  zdrowia Dra Heydla to tylko w iado
mo, źe życiu jego nie grozi niebezpieczeństwo.

Zakończenie drugiego roku polarnego.
. Dnia 31 s ierpn/a  kończy się t. zw.. Drugi Między

narodowy} Rok Po larny , w czasie którego uczeni 
licznych narodowości przeprow adzali badania  me
teorologiczne i geofizyczne r.a obszarze Ar-ktydy. 
Pierw szy Rok P o larny  odbył się w  roku 1882-83 za 
in icja tyw ą zm arłego w  roku  1881 austrjack iegó  ba
dacza nrkt-ycznego AYeyprechfa. Dwanaście państw  
wzięło wówczas udział w zorganizow aniu w ypraw y 
i urządziło  piętnaście stacyj . p o la rnych . W skutek 
b rak u  stojących nam  obecnie do dyspozycji, udo
godnień, tecłm icznych .poszczególne wyprawy p ra 
cowały w tedy w- w arunkach  bardzo niekorzystnych. 
Myśl wznowienia Roku Polarnego pow stała w ro
ku 1929 na. .Międzynarodowym, Kongresie Meteoro
logów w Kopenhadze. Tym, razem  do w ielkiej te j  
im prezy naukow ej przyłączyło s ię  28 pańsl.wi 
W sk ład  polsk iej Komisji Polarnej: weszli wybitni 
nasi uczeni profesorowie B ialohrzeski, Dobrowol
ski, Groszkowski. H lasek. iKalinowski, Lugeon 
:i Sm osarski. Początek Roku Polarnego wyznaczo
no na dzień 1 sierjinia 1932 roku. Ogółem 45 stacyj, 
naukow ych rozmieszczono na północ od, równoleż
n ika 55 stopnia  póln. szerokości z czega sam a ty l
ko Uiiija Sow iecka obsadziła i wyposażyła 26, a w 
ciągu trw ania  Roku Polarnego powiększyła jeszcze 
w ym ienioną ilość stacyj o 9. Ponadto w arto zazna
czyć, że 17 stacyj- sowieckich wyposażonych było w  
lad jostacje  nadawcze. Polska ’ wyprawa polarna 
zajm ow ała jak  wiadomo, wyspę Niedźwiedzią, po
łożoną  m iędzy Nortlikapem, a archipelagiem  Sz-pic- 
berskim . Powróci ona do Polsk i na  początku 
września.

Ogólny program  wspólnych prac wszystkich, sta- 
ry j rów nież tym, razem  m ia ł na celu przedewszyst- 
k-iem obserwację i pom iary  meteorologiczne oraz 
badan ia  m agnetyzm u ziemskiego. Uczeni p rzypu
szczają, że p race te umożliw ią ustalen ie  związków, 
zachodzących pomiędzy stosunkam i nieteorołogiczi- 
no-kłim atycznenii stref um iarkow anych oraz oko
lic biegunowych. Sukces tego rodzaju m iałby o- 
gromme znaczenie dla techniki przepow iadania 
jjogody.
■ K S S S S S S S B H n B

Sport i wychowanie fizyczne.
X II m istrzostw a Polsk i w p ływ aniu i  skokach.

Mistrzostwa pływ ackie Polski odbędą się lego ro
ku  w Krakow ie w dniach  13, 14 i 15 bmi. na  spe
cjaln ie  przygotowanym 1 basenie do p ływ ania w p a r
ku K rakowskim  i tram polin ie  do skoków wybudo
w anej w ediug .m odelu nagrodzonego na w ystaw ie 
w Chicago. P ro tek to ra t nad te-mi zawodam i raczy
li objąć ,pp. m arsz. Św ltalski, wojewoda Kwaśniew
ski, general Łuczyński, prezydent nr. K rakowa Dr 
Koplicki, płk. Kiliński. Sam e zawody zapowiadają, 
się bardzo interesująco, ze w zględu na udział w nich 
całej e lity  pływaczek i jilyw aków  Polski, z Kra- 
tochiwiiównąi Bocheńskim i jego rywalem 1 Karlicz- 
k iem  oraz braćm i Szrajbm a na iii-i na czele. Począ
tek  zawodów1 w -niedzielę, 13 i we wiórek 15 hm. 
o godz. 4 po poł a  w poniedziałek 14 hm. o g. 5 po 
południu.

Tenis. W  dniu  14 Inn. rozpoczynają.się w Katowi
cach tenisowe m istrzostw a Pólśki, które zakończą 
s ię  20 bm. Lista zapisów, przedstaw ia się następu
jąco: Gra 'pojedyncza panów. S ta rtu je  32 zaw odni
ków, wferód- nicii brak Tłoczyńskiego. Na czele óse
m ek stoją: Hebda. Horain (trafia  nu Lieblinga 
przedtem). Popław ski, B ratek (trafia na Koloza), 
W itm an, Tarlow sk: (trafia na Spychalę), Stolarowi 
J. (trafia  na Bełdowskiego), W arm iński. Gra poje
dyncza, pań. S tartu je  II zuwudiiiczek. Rozstawiono 
cztery, a m ianowicie: Jętlrzajowiska, Yolkmerówi- 
na , Stepanów na, DubieńSka G ra podwójna panów, 
s ta r tu je  16 par. Rozstawione Tloczyński i J. Stola- 
row  .(tra fia ją  na. Tarlow skr—H orain), Popław ski, 
W arm iński. Bełdowsk-i—B-ratelą. Hebda, W itm an. 
G ra podwójna pań: Rozstawiono: Jędrzejow ska— 
Duibieiisku i Y olkmorówna—Stepanówna..Gr<i mie
szana: S tartu je  11 par. Rozstawiono: Duhieńska— 
Tarlow sk i. Volk nierówna—Hebda, Lilpopówna— 
W arm iński Jędrzejow ska— Tloczyński; -Gr-i j.unjo-. 
rówi. S tartu je  8 zawodników. Rozstawiono: B ratek. 
Laszkiew icz. Spychała.. Beldowski.

Przed reformą prawa wyborczego 
na Węgrzech.

Budapeszt, w ^ieupniiu. 
W ostatiiieni swem przem ówieniu, wygloszo-

nem .do ra d ja  -btud'aipcszteiiskicgo, węgierski 
prezydtent minis-trótw Gamtoós ponownie za
pew niał, że przeprow adzi reformę prawa w y
borczego, jaką  zapowiedział już kilkakro tn ie 
w parlam encie. iPewnem jest, że reform a prze
prow adzoną zostanie i to prawdopodobnie 
w  k ró tk im  czasie, chociaż co do term inu, pre- 
■mjer wcale się nie zobowiązywał. Swego cza
su  pówiedlział tylko, że reform ę przeprow adzi 
dzisiejszy parlam ent i że następne wybory 
odbywać się 'będą już na podtetiaiwie nowego 
praw a wyborczego. W m inisterstw ie spraw 
wewnętrznych czynione s ą  ju ż  przygotow ania 
w tym  k ieru n k u  a w dobrze ipoiu formowa
nych kolach k rą żą  pogłoski, że projekt nowej' 
ustaw y wyborczej przedłożony zostanie Sej
mowi już na początku jesiennej sesji, W  każ- 
dy in  razie .parlament, spraw ę m a  załatwić 
jeszcze w  roku  bieżąęjmi.

O ile wiadotńo, .piąwo wyborcze w grułi-

Prace N. I. K
Najw yższa Izba Kontroli kończy .prace w y

nikające z opracow ania tekstów spraw ozdania 
nad zam knięciam i rachunkow ym i za r  1932/33. 
Także p race  nad uw agam i N. I. K. są  daleko 
posunięte i będą niebawem zakończone.

Przyjazd przedslawteieła przemysłu sowieckiego.
Do W arszaw y przybył przedstawiciel prze

m ysłu 'sow ieckiego inż. D anzinger, profesor a- 
kadem ji w Moskwie. Pobyt jego ma na celu 
zbadanie możliwości zaopatryw ania się w m a
szyny polskie przem ysłu górniczego i hutnicze
go. Inż. D anzinger stoi na czele potężnego tru^ 
stu  importowego m aszyn d la hu tn ictw a i fa
bryk  m etalurgicznych rosyjskich. Zgłosił on 
już zapotrzebowanie d la  obsługi w ielk ich  p ie
ców a  także apara tów  dla hu t o raz pomp 1 m o
torów Diesla. P. Danzinger -zabawi w  Pólsce 
,około m iesiąca.

Ratyfikacja umowy z Niemcami 
o ubezpieczeniach saoiecznvch.
W  diniu 11 sierpn ia 1933 roku  n astąp iła  w 

W arszawie w ym iana, dokum entów  ratjdikacyj- 
nych urnow y pom iędzy Rzi)>litą P o lską  a  (Rze

szą niem iecką o ubezjpieczeniaoh społecznych, 
podpitsanej w  Berlinie, w  dbiu 11 czerwca 1931 
roku . Powyższej w ym iany dokonali: ze stroaiy 
Polski lir. Jan  Sżembek, podsekretarz stanu  
w m inisterstw ie sipraw zagranicznych, ze stro
n y  Rzetszy niem ieckiej p. H ans Adolf v. Moltke 
poseł 'nadzwyczajny i m in ister pełnom ocny 
Rzeszy niemieckiej w  W arszaw ie. Umowa o 
ubezpieczeniach społecznych, zaw arta  w w yni
ku  długotrw ałych  rokow ań między rządem  
polskim  a  niem ieckim , a norm ująca .wyczerpu
jąco ogół spraw  zw iązanych z 'wyliorzysitaniem 
przez obyw ateli jednego państw a świadteizeń 
wszyetlkSch działów  ubezpieczeń społecznych 
.państwa drugiego, w chodżi.w  życie w dniu  
1 września br. Bliższych iniforrnacyj co  d o .u re 
gulow ania w powyższej um ow ie upraw nień 
obywateli polskich wobec ubezpieczeń społecz
nych Niemiec poda ininisterst-wo opieki spo
łecznej w  bliskim  term inie do  wiadom ości p u 
blicznej w’ 'drodze osobnych komunikatów’ 
prasowych.

Rozszerzenie uprawnień prezesów Izb sM ovjcIi .
W  zw iązku’ z iniedawinym zjaźdem  prezesów 

iizb skarbow y cli, .poświęconym sp raw ie uprosz
czenia i u spraw nienia urzędow ania m inister- 
stiwo skarbu  w ydklo obecnie okólnik, m ocą 
'którego szereg upraw nień, przysługujących do 
tychczas ’ m in istrow i sk aib u  przeniesiono na 
izby w zględnie urzędy  skarbowe. Kierownicy 
urzędów skałbow ych zostali zgo'dnie z tern 
m. im. upow ażnieni do ograniczenia poboru  po
d a tk u  dochodowego do  kw oty  wynikającej 
z prowizorycznego odw ołania iplat nika.

Przed nominacja członków Rady gospodarki drzewnej)
W  najbliższych dniach oczekiw ana jest no 

m inacja członków rady  gospodarki drzewnej, 
insty tucji pow ołanej do opinjow ani’a w  sp ra
w ach zw iązanych z całokształtem  przem ysłu i 
handlu, 'drzewem. Na czele ra d y  stanie jako 
prezes w icem inister rolnictw a, iia Zastępcę 
przewidywany jes t .przedstawiciel m inisterstw a 
przem ysłu i h and lu . Bada gospodarki drzewnej 
składać się  będzie z 21 członków i tyluż za
stępców, którzy m ianow ani będ ą  z  ipośród k a n 
dydatów  przedstaw ionych przez, zainteresow a
ne organizacje społeczne i góspoirfarcze.

R o z r u c h y  u a  K u b i e .
24 godzinne ultimatum.

H avana 11 sierpnia.
(.PAT) W  kolach zbliżonych do prezydenta 

M achado i obecnego rządu  kubańskiego daje 
się zauważyć usiłow anie w zburzenia opinji 
publicznej przeciw ko S tanom  Zjediioczonym. 
Postępow anie W aszyngtonu spotyka się zresz-. 
tą  z k ry ty k ą  -zarówno w  obozie l-ządowym, jak 
i antyrządow ym . Rząd 'w  swej akcji politycz
nej, wymierzonej przeciw ko Stanom  Zjedno
czonym posługuje się m iejscow ą luzglośnią 
radjow ą. 24-godzinne u ltim atum , skierow ane

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Codziennie „Obiad o 8-mej“. 
TEATR NOWY: Codziennie „H an-hau".
TEATR LETNI: Codziennie „Chcę w łaśnie ciebie". 
TEATR POLSKI: Codziennie „Porucznik Prze

cinek".
TEATR MAŁY: Nieczynny.
TEATR ATENEUM: Codziennie sztuka Afinoge- 

now a ,*,Dziwak".
TEATR KAMERALNY: Codziennie reporlaż sce

niczny .pod nazw ą „żyda na  stos".
TEATR MORSKIE OKO: Nieczynny 
TEATR 8.30: Codziennie operetka „No, no N a

nette".
TEATR REX:. Codziennie rewija „W arszaw a— 

Chicago".
TEATR ŻEROMSKIEGO: „Djablica".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A dria: „Jasnow łosy syn".
A lfa: ..Jasnow łosy syn".
Apollo: „Pod tw oją obronę".
A tlantic: ..Dama z nocnego klubu".
Capitol: „Ewa".
Coloseum: „Młodość ha z-imówienie .
Casino: „P ierw sza miłość cowboya i „169 m e

trów  miłości".
E uropa: „Miłość na rozkaz".
F ilharm on ia : „Tajemnica ogrodu zoologicz-nego" 
Hollywood: ..Człowiek, który wrócił" i rewjn. 
M ajestic: ..W iejkomiejskie cienie".
Stylowy: ... Tajem nicza wiyspa".
Św iatow id: „T urb ina .50.000".

R a d j a .
R ecital S tan isław a Roy‘a.

W .jxiniedzialek d n ią  14 bm. o godz. 18.35 w y s tą -1 
.pi -z k ró tk im  recita lem  śpiewaczym św ietny  tenor 
Opery Poznańskiej, S tanisław  Roy. k tó ry  odśpie
wa szereg poim larnycli i lubią,nycli ary j opero
wych.
„Napoleon I T eresina" — operetka O skara S traussa

Dnia 14 bm. o godz. 20.011 radiostacjo w arszaw slra

Iłowy IransporI szyn kolejowych ills Brazylii
Gdynia 11 sierpnia.

(Tel. włi) W czoraj izawinąl do portu gdyń
skiego okręt. „P arana"  i rozpoczął ładowanie 
'dalszego .transportu szyn kolejowych i złączy, 
przeznaczonych d la  budnjącej się  nowej linji 
kolejowej w  Brazylji. T ransport ten wynosi 
ogółem ok. 4.000 ton szyn. Jest to  czwarty 
trausport. polskich wyrobów hutniczych do 
Brazylji n a  podstaw ie tran sa k cji wymiennej 
„s-zyny za  kaw ę", zawartej, przez polską cen
tra lę  im porterów  kaw y.

Polski i,I® na Jamboree
B udapeszt H  sieapnia.

(iPAT) W  specjalnym  kinoteatrze, za insta lo 
wanym  n a  Jam boree, w yśw ietlano polski film 
szybowcowy z Bezmiecliowej. Publiczność, z a 
pełn ia jąca  po brzegi salę p rzy ję ła film  gorące- 
mi oklaskam i. P ra sa  w ęgierska w  dalszym 
ciągu specjalnie życzliwie pisze o  wyborze de
legata polskiego S trum iłły  do m iędzynarodo
wego kom ite tu  skautowego, będącego najw yż
szą w ładzą organizacyj skautow ych zjednoczo
nych  narodów’. W ybór ten  zdaniem  dziennika 
dowodzi popularności 'Polski wśród zagranicz
nych organizacyj skautow ych.

Dolar spokojn e
Londyn l l  sirapriia.

(Tel. wl.) N a giełdach europejskich panow a
ła dziś w’ dalszym  ciągu tendencja spokojna. 
Dolar notow any był w  Londynie 4.48 i  %. Funt 
angielsk i notowano w  Z urychu 17.11 i pól, w’ 
P aryżu ‘84h6 i w  A m sterdam ie 8.20 i pól.

Fałszywa pogłoska o Lindberghu
Kopenhaga 11 sierpnia.

(Tel. wl.) W  Nowym Yoaku i w ielu  m iastach  
am erykańskich  obiegła wczoraj wieczór pogło
ska. jakoby sliiwny lo tn ik  am erykański L ind
bergh uległ n a  Grenlaridji katastrofie  lótniezej 
i poniósł śmierć. W edle telegram u nadeszłego 
z Jp liauebnab  (G renlandja) wiadom ość ta  nie od
powiada pravvdziej Liiidbeigh. przebj’Ara w  Julia- 
nehaab i jest cały i zdrów. W ostatn ich  dniach  
nie podejmował on wogółe żadnych lotów.

przez rząd kubański do opozycji w  chw ili o- 
głoszenia s ta n u  oblężenia, upływ a z dniem 
dzisiejszym.

Dymisja Machady?
Nowy Jork  11 sierpnia.

(Tel. wl.) W edle .niepotwierdzonych wiado
m ości z H awany, ,prezydfen.t Machadó oświad
czył amlwisadorówi ambrykańskiemiu, że jest, 
skłonny .podlać się do dym isji. Jako  następcę 
swego M achado m a zaproponować m inistra  
wojny, generała HeiTero.

nadaje  p e łn ą  wdzięku, m elodyjną, ubarw ioną m i
łym lium orćm  operetkę O skara S traussa „Na
poleon i Teresina". W ykonaw cam i operetki będą: 
Janusz  Popław ski, Jan  Popiel, Eełiks Szczepański, 
Gustaw  Ivo. M aryla Karwowski). Hieronim  Zucz- 
kowski, B ronisław  Nietyksza, Bolesław Bolko, Ju 
lian  Krzewiński, Helena Terenkoczy-Jasjrzębśkn. 
Dyryguje Jerzy Siłlich, Tekst .polski — Kazimie
rza. W roczyńskiego.

Helena Cywińska — przed mikrofonem.
W e w torek 15 bm. o godz. 12.15 w P oranku Mu

zycznym, nadaw anym  ze stud ja  weźmie udział 
jako  solistka., znana p ian istka Helena Cywiiłska, 
która, w ykoną koncert fortepianow y g-moll, Men- 
d elssohna-Ba rt hołdy.

Odczyty i  fcljetony.
W  .poniedziałek 14 bm. o  godz. I8.tl5 p. W łodzi

m ierz Michalski w odczycie p . (.: „Zadania prze
budowy u stro ju  rolnego" podniesie temait rozwoju 
stosunków’ agrarnych  n a  ziemiach i>olskicli w o- 
kresie zaborów, oraz  stan  stosunków  agrarnych  
w chwili odbudow y P aństw a Polskiego.

Tegoż dnia o godz. 19.40 rozgłośnie polskiego ra 
ił ja transm itow ać będą ,ze bwowa, djulog literacki 
m iędzy panom  W łodzim ierzem  Jam polskim , a- r a 
nem  O stałem  Ortw inem  na temat. — „św ia t stsijo 
się coraz młodszy".

Program na poniedziałek 14 sierpnia.
7.00: Audycja .poraniła, 12.05: Koncert ipopulannv 

z ogrodu „Bagatela", 14155: P i n ,  16.00: Koncert 
z Ciechocinka, 16.35: Arje i .pieśui w ,w yk. Tadeu
sza Łuczaja, 17.00: Pogadanka w  języku francu 
skim , 17.15: M uzyka lekka w  wyJt. Orkiestrw Salo
nowej pod dyr. Górzyfiskiego.-18.45: „Zadania prze
budowy ustro ju  rolnego" p . W łodzim ierz M ichal
sk i, 18.35: Recital śpiewaczy Stanisław® Roy a ’ (te
nora), 19.05: M uzyka in stru m en ta ln a  z p łyt, 19.40: 
Felje ton  literack i — Djalog Wl. Jam polskiego z 0- 
stafem  O rtw inem  p. t.: „Św iat s ta je  się coraz 
młodszy", 20.00: O peretka „Teresina" Oskara 
Straussa, (ze stud ja), — w  przerw ie 1-szej Dziennik 
wieczorny i  S k rzynka rolnicza, w  przerw ie H-giej 
spork, 22.40: M uzyka taneczna z p ły t.  -. -

IjMe psimi.
—000—

Jan  St. Bysłroń, prof. Uniw. Jagiell.: 
W ychowanie paiistwowe. K u ltu ra  pe
dagogiczna. R- I. z. 2, sir. 97 111.

W iek XX, zw łaszcza lata powojenne, to cza- 
sv  wielkiego kryzysu  autorytetów , bądź to o- 
sóbowyóh, bądź ideowych. W kształtow aniu 
nowego porządku rzeczy niezwykłą rolę ode
gra ły  i g ra ją  dziś .przedewszystkieni au to ry 
tety  polityczne’. I tak jest w całej powojennej 
Europie. Nic też dziw nego, że system y polity
czne, jak  zawsze zresztą, tem bardziej obecnie 
wiywierają przemożny swój wpływ nade- 
w śzystko na wychowanie. Państw o dzisiejsze, 
najpotężniejsza więź organizacyjna, obejmuje 
w szystkie niem al agendy, z pośród których 
agenda w ychow ania s tała  się jedną z najdo
nioślejszych. Niesform uiow aneinu i niewypra- 
cow anem u dotą^l teoretycznie pojęciu pań
stw a podporządkow uje się wszystko. I ow’sta- 
je zczasem na w ielką skalę zakrojona akcja 
t. zw. państwowego wychowania. Gubimy się 
zrazu w frazesach, w płytkich, dorywczych, u- 
ogółnieniach, toniemy W  werhaliźmie. P rzy
chodzi wreszcie próba naukowego wypracow a

nia podstaw’ teoretycznych, na których dana 
ak c ja  m a s ię  oprzeć. T aką próbą naukow ego, 
socjologicznego wglądu w istotę rzeczy jest 
doskonały ar ty k u ł prof. B ystronia p. t. „Wy
chow anie państwow e".

Autor istoi w yłącznie na gruncie teoretycz
nymi, wychodzi z socjologji grupy społecznej, 
zwalcza przestarzałe i całkowicie przezwycię
żone dziś w’ nauce socjologji pojęcie grupy 
społecznej, a  tern sam em  państw a, narodu, ja 
ko bytu sam oistnego, niezależnego organizm u 
od jednostek. ^Pojmowania więc państwm czy’ 
jakiejkolw iek grupy społecznej, jako  bytu ist
niejącego poza jednostkam i, teoretycznie dzfś 
utrzym ać n ie można.

Z naukow ej analizy tw oru społecznego, któ
rego isto tą jestW ięź organizacyjna, zespół m y
śli i emocjonałnycli nastawieinposzczególnycJi 
jednostek, w ynika, że państw o nie jęst istnó- 
ścią absolutną, lecz przebogatym, rozległym 
zespołem stosunków , idei i uczuć obywateli. 
Państw o, to  taki twór socjalny, jak  zebranie 
towarzyskie, rodzina, klasa i t. p. Jeśli tak, to 
istotę państw a stanow i dynam izm , ustawiczny 
ruch  stosunków, procesów, myśli i uczuć mi- 
ljona jednostek-obywateli. Państw o leży w 
nas, nie poza czy ponad , nam i.

W ychodząc z takiego teoretycznego założe
nia, trzeba zmienić daw ną, b ierną postawę 
w obec-państw a n a .ak ty w n ą, podki^eślić tw ór

czą rolę jednostek i udział tychże w  istocie i 
tw orzeniu państw a. Postaw a aktyw na, żywo
tność i prodruktywność jednostki czy w  za
kresie rozbudowy stosunków’ społecznych, czy 
w sferze intelektualnej, emocjonalnej, to 
wszystko świadczy o jakości życia zbiorowego 
a tern sam em  państwowego.

A poniew aż nowoczesne państw o jest z k a 
żdym dniem  coraz to  roźleglejszą w ięzią or
ganizacyjną, dążącą do racjonalnego opano
w ania dzian ia się społecznego, ponieważ dąży 
do roli kierow niczej, podporządkującej sw e
m u konsektyentnie w ypracow anem u system o
wi wszelkie dzia łan ia jednostkowe oraz ze 
względu na koordynację zbiorow’ej działalno
ści, winno się oprzeć, zdaniem  au to ra , wycho
wanie raczej o państwo, niż o naród. W szyst
ko jednak zależy od celu w ychowania. Jeżeli 

' podkreślać będziemy w’ w ychow aniu treśc i in 
telek tualne i emocjonalne, jakie łączyć powin
ny jednostkę z ku ltu rą narodową, wówczas 
m ówimy o wychow aniu narodowem. — Jeśli 
znów na pierwszy plan w ysuniem y kwestje 

■ organizacyjne, skoordynowany program  dzia
łania, rozbudowę, ożywienie sieci stosunków, 
jeśli dążyć będziemy przez budzenie aktyw i- 
zmu do intenzyw ności życia społecznego, — 
wówczas to w ytw arzanie nowych w artości, no
wych form wyżycia się ludzkiego, sam odziel
ność i celowość jednostkowych i zbiorowych ■

w ysiłków  stanow ić będzie istotę w ychow ania 
'społecznego, państwowego. Z organizacyjnych 
założeń państw a p łynie więc odm ienny cha
ra k te r  wychow ania. T ak tedy, jak  pisze a u 
tor: „W ychow anie narodow e i państw ow e nie 
są  pojęciam i, któreby  się m usia ły  w ykluczać, 
w prost przeciwnie, m arny tu  do czynienia z 
w zajem nem  uzupełnianiem  się i p rzenika
niem. O ile jednak k ładziem y nacisk na w y
robienie organizacyjne, to tu  można mówfć 
tylko o państw  o wem w ychowaniu, gdyż naród 
wdasnej fórrńy organizacyjnej nie posiada; — 
dlatego też dzisiaj używ am y term inu  „w ycho
w an ia  państw ow ego", które nie w ykluczając 
p ierw iastków  narodowych, ow'szem, uwzględ
n iając je bardzo istotnie, akcentu je w yraźnie 
podstawowe znaczenie organizacji państw ow ej 
d la  życia społecznego".

Tyle o teorji, a  teraz słów’ kilka o praktyce. 
Niedawno tem u w  głośnej książce Leona

Chwistka czytaliśm y o . konieczności zajęcia 
postaw y aktyw nej wobec rzeczywistości, po
dobnie i w artyku le prof. B ystronia cały p ro 
blem w ychow ania państwow ego obraca się o- 
kolo twórczej, czynnej, n ieustannie pogłębia
nej postaw y wobec życia społecznego, „istotą- 
wychowania państwow ego jest pogłębianie 
kultury  społecznej”. A dziać się to  p o w in n o , 
zdaniem  profesora, nie zapomocą „wychowa
n ia  państwow ego", jako  p rzedm io tu .. nauki,

gdyż tego „nie można rozporządzeniem  m ini- 
sterjalnem  wprowadzić do program u w wy
m iarze tylu czy ty lu  godzin, z dokładnie p rze
pisanym  planem  zajęć. W ychowanie państw o
we nie jest sztyw nym  zbiorem wiadomości, 
k tó re  nauczyciel na lekcji pow tarza i starą , się 
uczniom w iern ie i b iernie — przyswoić. W y
chow anie państwow o, o ile m a istotnie p ro
w adzić do celu, m usi być aktyw ne, twórcze, o- 
bejmuljące ca łokształt pracy szkolnej; w ym a
ga ono w ysiłku twórczego ze strony nauczy
ciela jak  i ucznia".

Sekret wychow ania tkwi w człowieku. — 
Człowiek wychowuje. Dlatego ta k  wielki na- 
ciśk  kładzie a u to r n a  odpowiednią selekcję 
nauczycieli, których wąnny 'cęchować; Uspo
łecznienie, um iejętność budzenia samodzielne
go, twórczego w ysiłku u wychow anka oraz ko 
ordynacja wysiłków ucznia z .pracą ogółu. — 
W tern te ż  leży tajem nica współczesnej szko
ły i nowoczesnego w ychowania.

Nie bierne podporządkow anie jednostki pań 
stwu, lecz pełny, w szechstronny, uspołecznio
ny jej rozwój w m iejsce daw nego encykiope- 
d y c y z m u  i izolacji — oto wyraźny i realn ie 
sform ułow any ideał, w którego  służbę, zacią
gnąć może się każdy bez w yjątku.

Franciszek. Krajewski.

liaw.il
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Kredyt Polski w Anglji.
-Informowaliśmy ju ż  czytelników naszych o 

pertrak tac jach  i  podpisaniu mnwwy pożyczki 
na elektryfikację węzła warszawskiego ii, m ilo 
jes t n am  ma tem  m iejscu skonstatow ać, że ope
ra c ja  'poprowadzona (była szybko i  zręcznie, 
w yzyskując moment, taniego i  łatwego p ien ią
dza n a  rynku  angielskim . P o trafiono  także 
przełam ać pierw sze tedy  niechęci f  rezerwy, 
z ja k ą  często zagraniczni inw estorzy odnoszę 
się do sp raw  polskich, n ie  z  przyczyny, by  pro
ponowane triansalccje z naszej' -strony były  m ało 
interesujące, 'lecz zapewne d la  początkowego 
b raku  zaufania politycznego do  -państw, k tóre, 
jak  P o lska  m aję  -najbardziej- skom plikow aną 
liinję polityki zagranicznej.

Propaganda interesów opozycyjnych- wasze
m u k ra jow i n ie  pom agała oczywiście do -ułat
wienia sytuacji. Dziś jedhiak k ilkunasto le tn ią 
w ytrw ałą pracą prze łam aliśm y lody i  -cieszy 
nas specjalnie, że sukces otnzyma-ny wypad! 
właśnie w  chw ili, k iedy  n ik t  n ie  udzie la obcym 
żadnych kredytów , itemibardziej k ilkunasto le t
nich, po  niedaw no głośnych „zam rożonych" 
doświadczeniach.

i\V 'dieklaracji udzielonej d ła  p ra sy  kom uni
kowano, że 'pożyczka elektryfikacyjna n ie wy
czerpuje 'naszych m ożliwości kredytow ych na 
rynku’ londyńskim  i  w  k ró tk im  czasie m aję  
być''podjęte rozmowy n a  tem at dalszych po
życzek inwestycyjnych. Dodatek te n  jest -dla 
nas punktem  kulm inacyjnym  i  jeżeli na te j 
drodze osiągnięte będę pozytywne rezultaty, 
szczerze gratulow ać 'będziemy -składowi readi- 
Eatorów..

iNie .-podzielamy zdania naszych kolegów, k tó 
rzy w  nies-kóhc zenie długich artykułach  <z o- 
grommemi ty tu łam i rozpisu ję s ię  'na 'tem at p o 
życzki, k tó re j naw et warunkó-w n ie znają, bo 
©arna niczego nie dOwodizi, a  2 -mdljony funtów  
jes t d-la ry n k u  londyńskiego kw otę itak n ie
znaczną, że p ra sa  angielska pośw ięciła zal-e- 
dwię 'króciutkie w zm ianki o  tejże transakcji.

Zresztą English -Electric Co., 'tak dobrze jak  
i g rupa  Vickensia nie po  ra z  pierw szy przepro
w adzają poważniejsze 'transakcje :z 'Polskę i ‘do
skonale o rjen tu ję  się, że interes podpisany 
z gwarancją, skaribu państw a, jest w  ca lem -te
go słow a znaczeniu ,ja good! business", szcze
gólnie 'jeżeli 50 iproc. do  60 iprtfc. m aszyn 'spro
wadzanych (będzie w prost z Anglji, co pray  dzi
siejszej kon iunkturze przem ysłowej i s ta le  w y
suw anych p rą d ach  lautarchji ekonomicznej, 
powinno być raczej .uważane za  sukces 'dla 
kon trahen ta  z  tam tej s trony  kana łu  L a  Man
che.

iGzekamy więc a  zaciekaw ieniem  -warunków 
podpisanej um owy i  cieszyć nais będzie, jeżeli 
-warunki te  n ie  obciążę n as  zbyt ostro, szcze
gólnie w  czasie ta k  -znaczny cb. trudności finan
sowych w  chw ili obecnej.

Jeżeli pieniędlze te  będę wydane z możliwie 
najw iększą i natychm iastow ą rentow nością 
poczynionych n-oibót, w ielką zasługę rzędowi 
trzeba będzie przyznać.

W  międzyczasie p iln ą  uw agę czynników rz ę 
dow ych zwrócić powinien, noszom- zdaniem-, 
d rugi i trzeci a k t  die rozegrania w  możliwie 
najbliższej przyszłości, ażeby atm osfera wy
tworzonego ciepła n ie  zniknęła.

(Rynek angielski pom im o załam ania się fun
ta, czasowo zdobytej hegem pnji dolara, a  n a 
w et potęgi Paryża jako, cen trum  finansowego, 
jest istale, dziś jak i wczoraj, najw ażniejszym  
dystrybutorem  kredytow ym  w  Europie i choć
by fakt, że w  dzisiejszych w arunkach  -trudno
ści finansowych, ipożyczka po lska n ie  wzbu>- 
dziła  poważniejszego odgłosu, -niecili posłuży 
o jego 'pojemności.

Kilka drobnych w zm ianek w  -prasie s ę  tylko 
zwykle przy ję tą obowiązkową inform acją, -a 
osobiste powinszowanie i gratulacje, 'niezbędną 
k u rtu a z ją  k tó ra  zawsze sp raw ia przyjemność 
i  świadczy ty lko  o  wysokim poziomie tousi- 
nessmenów.

Oczy b ry ty  jeżyków, s ę  zawsze bardiziej sk ie
rowane -raczej -ku budow aniu wielkiego, coraz 
potężniejszego Im perjum , aniżeli innych k ra 
jów’, a le  dziś kiedy m inęły czasy „Splendid 
isolation", n a  Europę kontynentalną bardziej' 
łaskaw ie p atrz ę  n a s i bogaci współziomkowie, 
i  w  tym  szukaliśmy, zawsze zrozum ienia 'po

stępowania, k tó re  w ydaw ało s ię  d la  w ielu z n as  
tak  dziwne i  n ie  do  'przegryzienia, przypisując 
to  -na kanb  nieprayclhyłnego d la  n a s  stosunku 
Anglików, k iedy  z tam tej s trony  b rak ło  tylko 
sprężyny zainteresow ania. J. P.

is pszsBicy.
IW d n iu  20 bm . odbędzie się w  Londynie na 

zaproszenie Stanów' Zjednoczonych now a kon
ferencja w  sp raw ie m iędzynarodowego p o ro 
zum ienia w  zakresie produkcji, wywozu i-przy
wozu ipszenicy.

Obrady te  b ęd ę  się znajdow ały w  łączności 
z  postanow ieniam i, powziętem i podczas roko
w ań  przedstaw icieli zainteresow anych państw , 
k tóre toczyły się w  czasie światowej konferen
cji ekonomicznej.

W  w yniku  ty ch  rokow ań opracowano, jak  
wiadomo główne zasady  porozum ienia, -w k tó 
rego ram ach k ra je  zaatłan tyckie zobowiązują 
się  do ograniczenia na ro k  1934/35 swej p ro
dukcji pszenicy o 15%, oraz do niekorzyśtania 
-dla celów eksportowych ze sw ych składów, 
wynoszących w  chw ili obecnej około 350 mi- 
'ljonów buszli. (Przedstawiciele kra jów  bałkań
skich, p rzystępując do  porozum ienia, zobowią
zali się do  utrzym ania swego wywozu pszenicy 
w  norm ach średniej przeciętnej z  ostatn ich  
czterech lat, k ra je  im portujące natom iast -ma
ję, w m yśl (porozumienia, n ie  'przystępować do 
rozwoju własnej produkcji pszenicy.

ODo porozum ienia międzynarodowego w  za
kresie produkcji', wywozu i przywozu pszenicy 
m a rów nież przystąpić Polska, jednakże bez 
żadnego zobow iązania do ograniczenia nasze
go eksportu tego zboża. iWywóz pszenicy od
gryw a stosunkow o n iew ielką rolę w  ogólnym 
bilansie .naszego wywozu zboża, jednakże mo
tywem przystąp ien ia do  międzynarodowego 
porozumienia Polski byl fakt, że ceny w szyst
kich zbóż znajdujących się w  ścisłej zależno
ści wzajem nej i każdo -porozumienie między
narodowe może w płynąć n a  podniesienie ogól
nego poziom u cen artykułów  rolnych, co s ta 
nowi między inn-emi jed n ą  z głównych zasad  
naszej polityki rolnej.

P O L S K A .
Możliwości zbytu żołądków cielęcych we 

Francji. N a ry n k u  francuskim  istn ie je w obec
nej chw ili dość żywe zainteresow anie przy
wozem żołądków ćielęcych z  Polski. Fabryki 
serów, k tóre sę  nabyw cam i 'Wspomnianego a r 
tykułu, reflek tu ję  jednak  tylko na tow ar w 
możliwie najlepszym  gatunku. N a ry n k u  fran
cuskim  daije się odczuwać w  zakresie przyw o
zu żołądków cielęcych konkurencję duńską, 
przyczem 'zaznaczyć należy, że tow ar duński 
jest dobrze oczyszczony, przyozem sposób p a 
kow ania -daje możność kupującem u przejrze
n ia  nabyw anego tow aru. G atunek i  dobór to

ni jest bardzo s taranny. Eksporterzy po l
scy w inni zwrócić baczną uwagę n a  właściwy 
sposób dostaw y żołądków cielęcych, zwłasz- 

że niejednokrotnie firm y duńskie reeks- 
portu ję d c  F ranc ji tow ar polski należycie po
sortow any i  przystosow any do w ym agań od
biorców. O bliższe inform acje -co do  sposobów 
przygotow ywania transportów  m ogę zain te
resow ani zw racać się  do Państwowego Insty
tu tu  Eksportowego.

Eksport wyrobów przemysłu przetwórczego.
M inisterstw o przem ysłu i handlu , dążąc do 
wzmożenia eksportu  przem ysłów przetw ór
czych stosować będzie w  szerokim  zakresie 
udzielanie pozwoleń n a  t. zw. obrót uszlachet
niający czynny, t. j. n a  czasowe wprow adzenie 
z  zagranicy bez cia surowców, półfabrykatów  
i wyrobów przem ysłowych w  celu 'uszlachet
n ien ia ich  w  k ra ju , w ykończenia względnie 
przeróbki, a  następnie w yw iezienia z  powro
tem  'zagranicę. (Pozwolenia udzielane będą 

te  surowce ilub półfabrykaty, k tó re  nie mo
g ą  być .nabyte w  k ra ju . P odan ia w inny być 
wnoszone za pośrednictwem  Izby przem ysło
wo-handlowej, przyczem w  podaniu  należy

wskazać ilość, rodzaj, oraz k ra j pochodzenia 
przywożonych towarów, pozatem  w skazać n a  
ozem polegać m a uszlachetnienie, stosunek 
procentowy uszlachetnienia, ceny krajow e 
zagraniczne sprowadzonych tow arów , przy
puszczalny przeciąg czasu potrzebny do uszla
chetnienia i wywozu z powrotem  zagranicę, 
oraz urząd celny, w  którym  uskuteczniona m a 
być odpraw a p rzy  im porcie i eksporcie. Nale
żności celne z a  tow ary im portow ane w  powyż
szy sposób m uszą być zabezpieczone gotówką 
względnie papieram i wartościowem i (lub gw a
rancją bankową, o  ile m inisterstw o skarbu 
w yrazi sw ą  zgodę.

O dostawy rękawiczek do Holandji. Pań
stwowy Insty tu t Eksportowy przypomina, że 
na rynku  holenderskim  istn ie je w  dalszym 
ciągu  znaczne zapotrzebowanie n a  rękawiczki 
produkow ane w Polsce. Należy zaznaczyć, że 
niektóre firm y polskie zwłaszcza z  okręgu w i
leńskiego i warszawskiego u trzym ują już 
stosunki handlowe. przyczem wyroby polsk ie 
cieszą się  dużeni uznaniem  i są  konkurencyj
ne. Zainteresow ane firm y w inny zgłaszać się 
•w te j spraw ie do  Państwowego Insty tu tu  Eks
portowego.

Nowe okręty transatlan tyckie n a  lin ji Gdy
n ia—Ameryka. Ja k  się dowiadujemy, min. 
przem ysłu i  handlu  -rozpatruje obecnie oferty 
stoczni zagranicznych n a  budowę nowych 
dwóch dużych okrętów  transatlantyckich, 
'przeznaczonych dla Żeglugi Polskiej. Okręty 
te kursow ać m ają s tale  między G dynią a  p o r
ta m i Ameryki. Obecnie rozpatryw ana jest o- 
fenta stoczni włoskiej, jednak  wobec niedogod
nych w arunków  jej jest w ielce prawdopodob
ne, że czynniki zainteresow ane wezmą pod 
uwagę zkolei ofertę jednej ze stoczni angiel
skich, k tórych w a ru n k i w yda ją się być dogod
niejsze. Decyzja co do wyboru ofert zapadnie 
w najbliższym czasie.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 11 sierpnia 1932 r.

D e w i z y :  Belgja 124-85, 125-16, 124-54, Holandji 
360-90, 361-80. 360 —, Londyn 29 61, 2976 , 29 46, Nowy 
York 6*60, 6-64, 6-56, Nowy York telegr. 6-61. 6'65, Paryż 
8501 , 35*10, 84-92, Praga 26-51, 47-57, 26'45, Szw ajcaria 
172 —, 173 48, 172b7, Wiochy (47-—, 47-06), 47-26, 46 "" 
Berlin w  obr. pryw, 213-16. Tendeucja niejednolita,

Dolar w  obr. pryw. godz. 12-30 — 6 57.
A k c j e :  Bank Polaki 8 2 — , Lilpep 11’—, Haberbusch 

40*25. T endencja przeważnie utrzym ana.
P o ż y c z k i  i p a - p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  B% budo

w lana 39-05, 39-—, 4%  inw estycyjna 104-—, 4%  inwe 
stycyjna sery jna  110*—, 5%  konwersyjna 4 7 —, 47*60, 
4°/„ dolarowa 4975, 49 60, 49 75, 7%  stabilizacyjna 62-25 
4‘/ 2%  listy zastaw ne ziemskie 42-—, 8%  listy m. W arsza 
wy 43 63.

Pożyczki polskie w  Nowym Yorku: dillonowska 70 - ,  
stabilizacyjna 69’/,, w arszaw ska 44-25, śląska 49-50.

G ie łd a  Z i ir y c h s k a i  (PA T) Paryż 2024  5, Londyn 
17-11-5, Nowy York 3’Ul, Belgja 72-15, Wiochy 27*16*5, 
Hiszpanja 43-20, Holandja 208 65, Berlin 123-20, Wiedeń 
72-70, noty 68 60, Sztokholm 83-26, Oslo 86-20, Kopen
haga 76*42 6. Sofja — , Praga 15-32, W a r sz a w a  57-75, 
Białogród 7-— , A teny 2-95, Konstantynopol 2-48, Buka- 
----- ‘ 3 08, Helsingfors 7-55, Buenos Aires — .

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 11  sie rp n ia  1 9 3 3  r.

Dziś notowano za 103 kg. parytet, wagon W arszawa, 
r handlu hurtowym, ładunkach wagonow ych: żyto nowe 

stand  1.15-50—16 00, pszenica nowa jednolita 21 00—2200, 
p8zeniba nowa zbierana 20 00 - 21'00 owies jednol. 14*60— 
15-60,'owies zbier. 13-60—14-60, jęczmień n a  kaszę 16-00—
15- 50, jęczmień browarniany bez obrotów, gryka bez obro
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 22*00— 
25-00, groch Vic'oria z workiem 2600 —2800 wyka 
14-00 — 15-00, peluszka 00*00 — C0*0O, łubin niebieski 
900— 1000, łubin żółty 1100—12 00, rzepak zimowy 
34 00—3500, rzepik zimowy 420 0 —44 00, siemię lniane 
41-00—43’CO. koniczyny n ie  no-tow ane, mąka pszenna 
luksusowa 48-00—53-00, mąka pszenna 0000 43 0 0 - 4 8 0 0 , 
mąka pszenna III (poślednia) 8 800—48 00. IV mąka 
pszenna 20 0 0 - 2 8  00, mąka żytnia pytl. 28 0 0 -3 0 0 0 , 
żytnia razow a i sitkowa 20 00—21*00, otręby pszenne 
1100—1200, żytnie 8*00 — 8-50, kuchy lniane 1800— 
19-00, kuchy rzepakowe 140 0 —14-60, kuchy słonecznik
16- 60—17-00, Seradela nie notow naa.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W KRAKOWIE.
K r a k ó w ,  11 sierpnia 1938 r. 

Pszenica dw orska czerw now a 21 50 —22 BO, biała
now a 21*00—21*50 dworska czerw. 74/76 kg. 00 00—C0O0, 
żyto zdatne do przem. 15 00—15 50, targowe stand. 00 00— 
CO 00, owies dworski stand. 15 00—15 50, dworski nowy 
1300—18 60, jęczmień na krupy stand. 00*00—00*00 ję  
czmień n a  krupy dworski 17-00— 17-60, kukurudza kraj. 
23 00—24 00, kukurudza cinquantino rumuńska 26 00— 
27 00, groch Viktoria 28 0 0 -  30‘00, pó łw iktorja małopolski 
CO’OO—00 00, zwykły jadalny 00 00—00 00, polny pastewny

22 00—23-00, do siewu 00 00—00 00, peluszka C9 f  0—00*0 , 
fasola cukr. b iała (Jasiek) ręczn. wyb. ! 0  00—00 0 )  biała 
20 00—22*00, W acbtel 00 03—OOfjO, wyka ciemna 00 00— 
00 00, szara 00-00—CO-CO łubin żółty 12-00—12-50, do siewu 
00 00—O i-OO, niebieski 12 90—12 60, do siewu 00 00—00 00. 
siano słodkie nowe 5-60—600, średnie 4  60—5 00, kw aś 
ne 0 00—0 00, słodkie stare 0 00 —0-00, koniczyna pastew
n a  now a 6-00—7-00, słom a długa 4 00 -  4-50, mierzwa 
lu z em 3  5'J—4-00, p rasow ana 0-00 ODO, rze -ak  zimowy 
z workiem nowy 30 00—31-00. rzepik z workiem suchy,nowy 
41'*•0—44 0. rrak niebiessi z  workiem 00'00—0O-C0, szary 
00 '0 :) — 0 0 '0 ,  kminek czyszczony now y lOO’OO — 105 00 
m ąka, pszenna okr. krak. grysik pszenny 58 O1—5 9 0 ) .  
grysikowa 5 4 '0  55 Ol), 45°/0 63 00 - 54-00, 60°/o poznsń 
ska •••-00—0 -00, m ąka żytnia okr. krak. 1. gat. 0 —65°/c 
29 00—2 )  25, II. gat. sitkowa 17 00—17-50, razow a 22 00— 
22-' 0, mąka żytnia okr. poznań. I. gat 65°/0 29 00— 
29 25, razówka grrh sm  pszenny 00 00—00 00, otręby żytnie 
7- 0 —8 00, pszenne 00 00—00 00, mąka czeiw ona z wor 
kiem 00 0 0 - 0 0  00 pęcak fabryczny z workiem 3 -00— 
31-00, chłopski bez worka 27 00—28 00, siekanka jęczm 
fabryczna z w orkiem 3 0 - 3 2  0 , chłopska bez w orki 
27 00 -2 3  00, kasz* jag lana  fabryczna 46 00 -47-00 . < hłop 
ska 40 0 —42 00, kasza ta  arczana cała  31 00—36 00, ła 
m ana 32-00—34- 0.

Terideiirjn: Zniżkowa — dowozy małe.

,.Temps“ o polsKiem wychodżtwie.
W -ielki p o lity cz n y  d z ie n n ik  p a ry s k i ,  b ę d ąc y  o r 

g a n e m  m in is t .  s p ra w  .zag rań . „Le Tem ps'* od  pew 
n e g o  c z a su  z a m ie sz cz a  o b se rw a c je  z ż y c ia  o b c o k ra 
jow ców , z a m ie sz k u ją c y c h  w ię k sz e  s k u p ie n ia  w e 
F r a n c j i .  W  o s ta tn im  n u m e rz e  p . S im o n  A rb e llo t 
o p is u je  szczegó łow o  ż y c ie  k o lo n ji p o lsk ie j a> w  
szczegó lności c h a r a k te r y z u je  o rg a n iz a c je  n a szy c h  
•robotn ików , k tó ry c h  ob licza ' n a  k ilk a se t ty sięcy . 
A u to r  inie o g ra n ic z a  s ię  d o  c h a r a k te r y s ty k i  in s ty -  
itucy j sp o łe c z n y c h , a le  d a je  k r ó tk i  p rz e g lą d  p a 
m ią te k  i ipom ników  h is to ry c z n y c h  p o lsk ic h , z n a j
d u ją c y c h  s ię  w  P a ry ż u , k tó re  św ia d c z ą  o  w z a je m 
n e j s y m p a tj i  o b u  n a ro d ó w , trw a ją c e j  ju ż  od  w ie 
ków . W o jn a  i zw y c ię stw o  n a za w sz e  .z łączy ły  oba  
n a ro d y , c z e g o  do w o d em  j e s t  p o m n ik  w  La T a rg e t-  
te. s y m b o liz u ją c y  o f ia rn o ść  o c h o tn ik ó w  po lsk ich , 
p o le g ły c h  n a  .po lach  F r a n c j i ,  a b y  ic h  sy n o w ie  m o 
g li d z is ia j  ż y ć  w  p r a c y  i  p o k o ju .

Najpopularniejszy żołnierz Belgji.
D o B ru k se li .n a d esz ła  w ia d o m o ść , iż s ła w n y  

w  c a łe j B e lg ji 83 -letn i s ie r ż a n t  M erx  w e te ra n  w o j
n y  św ia to w e j, p o w aż n ie  z ac h o ro w ał. N as tęp c a  
■tronu k s . L eopo ld  u d a ł  s ię  n a ty c h m ia s t  sa m o lo te m  
do  ch o reg o .

P o p u la r n y  te n  s ta r y  ż o łn ie rz  z ac iąg n ą !  s ię  do 
w o jsk a  ju k o  o c h o tn ik , w  c h w ili w k ro c ze n ia  a rm j i  
n ie m ie c k ie j do  B e lg ji, 'm im o , iż lic zy ł w ów czas l>4 
l a te .  W  c ią g u  c z te re c h  la t  -w ielk iej w o jn y  z n a jd o 
w ał s ię  s ta le  n a  f ro n c ie , h io rą c  u d z ia ł w  n a jza c ie -  
k le jsz y c h  w a lk a c h  p o d  Y ser.

P o p u la rn o ś ć  4ego s ta r e g o  żo łn ie rz a  je s t  w  B elg ji 
ta k  w ie lk a , że  k ró l A lb e rt na: p ie rw sz ą  w iadom ość  
o je g o  c h o ro b ie  .posła ł d o n  sw eg o  s y n a ,  by  dow ie- 
dz ią}  s ię  o  z d ro w iu .

Telepatyczny seans 
zdradził mordercę z przed lat 5.

■Prasa w ie d e n śk a 1 z a jm u je  s ię  o b e c n ie  sp ra w ą  
ta jem n icz eg o  m o rd u , k tó ry  m ia ł  m ie jsc e  p rze d  
p ię c io m a  l a t y  w  C z ern io w c ac h , a k tó re g o  sp ra w c a , 
o b y w a te l p o lsk i , z o s ta ł o d n a le z io n y  d z ię k i s e a n so 
w i te le p a ty c z n e m u . S p r a w a  ta  p r z e d s ta w ia  s ię  n a 
s tę p u ją c o :  W .n o c y  z 30 n a  31 liipca 1928 ro k u  z n a 
le z io n o  n a  w y sp ie  n a  P ru c ie ,  n ie d a le k o  Czar 
w iec  t r u p a  s ie d e m n a s to le tn ie j d z iew c zy n y . P rócz  
b i le tu  tra m w a jo w e g o  o r a z  21 le i —  n ie  z n a le z io n o  
p r z y  z m a r łe j ż a d n e g o  .p a p ie ru , u m o ż liw ia jąc eg o  
u to ż sa m ie n ie  o so b y . D o p ie ro  t r z y  d n i  pó ź n ie j zg ło
si!  s ię  n a  .polic ję  ś lu s a rz -m e c lia n tk  K u cz e ra , do 
n o sz ąc  o z ag in ię c iu  je g o  s ie d e n m a  s to  le tn i ej- s io 
s tr z e n ic y , B io n is la w y  Ł o p u sz a ń sk ie j,  ro b o tn ic y  fa
b r y k i tekstyllm ej.

Z a p ro w a d z o n o  go  do  k o s tn ic y . -W tr u p ie  d.ziew -
:yny  ro z p o z n a ł s io s trz e n ic ę .
Ś led z tw o  m a  ju ż  .pew ne n ic i. P o d e ji’z en ie  p a d a  

po  p a ru  d n ia c h  n a  n ie ja k ie g o  .P a w ia  G rc n k e . ro 
b o tn ik a  te j s a m e j  fa b ry k i, gd z ie  p r a c o w a ła  L opu - 
s z a iisk a . G dy  c h c ia n o  go  a re sz to w a ć , by ło  ju ż  .jed
n a k  za  .późno. W ła śn ie  n a  d z ie ń  p rz e d te m  Ł o p u 
s z a ń s k i  w y je c h a ł d o  P o ls k i ,  gd z ie  w  Ł odzi m ia ł 
■odzinę, żo n ę  i dz iec i.

.P o l ic ja  r u m u ń s k a  w y sy ła  za: G re n k e m  M&tyi g o ń 
cze. N a  ic h  p o d s ta w ie  po  ty g o d n iu  p o lic ja ' p o lsk a

• Ł odzi a r e s z tu je  G re n k a . N ie  -w ydaje  go  je d n a k  
. . ła d z o m  ru m u ń s k im ,  p o n ie w aż  G re n k e  je s t  o b y 
w a te le m  .po lsk im . T u  abędzie są d zo n y . Ś ledz tw o  
idzie  je d n a k  b a rd z o  m a ru d n ie .  N ie ’ m o ż n a  u d o 
w o d n ić  m u  w in y . P o  ro k u  .p rew en c y jn e g o  a re sz tu

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI, GAZETY, a taKże BLANKIETY FIRNOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd . 

P ozatem  przyjm uje  do ar ty stycznego  w yK onania jed n ob arw n e  Inb w  Kolorach n a  pocztów K ach

(24)

i  p ap ierach  lis tow ych  w idoK i pa łaców  i dw orów .

CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE

G re n k a  zo sto je  w y p u sz c z o n y  n a  w o lność , a  ś le 
d z tw o  u m o rzo n e .

W  s ie r p n iu  1928 r . ,  a w ięc  m ie s ią c  n ie sp e łn a  ix> 
m o rd e rs tw ie , to w a rz y s tw o  s p iry ty s ty c z n e  w  C zer
n io w c ac h  .pośw ięciło  s e a n s  w y św ie t le n iu  z b ro d n i. 
W  s e a n s ie  w z ię ła  u d z ia ł ipan i G iin th e r-G e ffe i s. z n a 
n e  m e d ju m , o ra z  D r c h o ró b  n e rw o w y c h  W a lte r  
K ro n e r . S e a n s  o d b y ł s ię  n a  w y sp ie , n a  m ie jsc u  
z b ro d n i.

N a s t ró j b y l  o d p o w ie d n i. N oc, fa le  P r u tu .  S e a n s  
też  u d a ł  s ię  z n ak o m ic ie .. J a sn o w id z ą c a  o św ia d c z y 
ła , że to  G re n k e  d o k o n a ł  m o r d e r s tw a . Co c ie k a w 
sze, o d tw o rz y ła  je g o  rozm ow ę z z a m o rd o w a n ą  
w  ję z y k u  p o ls k im , m im o  że po  .po lsku  n ie  u m ia ła .

'P o lic ja  n ie  d a ła  w ia ry  w y n ik o w i s e a n s u . K ła d ła  
je g o  w y n ik  n a  'k a rb  p o d n ie ce n ia  p a n u ją c e g o  w  
C z ern io w c ac h  w  z w ią z k u  z  m o rd e m .

K ilk a  l a t  .potem  .pod Ł o d z ią  p o p e łn io n o  m o r d e r 
s tw o  n a  o so b ie  k s ię d z a  g recko -ka to lick -iego  K azi- 
m iro w ic za . T y m  ra z e m  d o w ie d z io n o  m o rd e rs tw o  
G re n k o w i — n a  m ie js c u  z b ro d n i z n a le z io n o  część  
je g o  g a rd e ro b y . P o w o d e m  m o r d e r s tw a  b y ła  ró w 
n ie ż  k o m p lik ac ja , n a tu r y  e ro ty c z n e j. .G renke c h c ia ł 
p o ś lu b jć  c ó rk ę  k s ię d z a ,’ k s ią d z  n ie  c b c ia i s ię  .zgo
dzić.

P o  d łu g ie m  ś le d z tw ie  G re n k e  p rz y z n a ł  s ię  do  za 
b ó js tw a  k s ię d z a , o ra z  do  z a b ó js tw a  w  C zern io w 
cach .

S e a n s  ty m  r a z e m  p o w ie d z ia ł p raw d ę .

Proces o obrączkę ślubną
S ą d  n a jw y ż sz y  w  P a r y ż u  m ia ł  w  ty c h  d n ia c h  do  

r o z s trz y g n ię c ia  p y ta n ie :  c zy  żona  m a  p ra w o  po 
ro zw o d zie  z a tr z y m a ć  o tr z y m a n ą  o d  m ęża  o b rą c z 
k ę  ś lu b n ą . Ż ą d a ł b ow iem  z w ro tu  o b rą c z k i b  m ą ż . 
a  n ie  u z y sk a w sz y  je j, .podał ż o n ę  d o  s ą d u . S ą d  po 
ro z p a trz e n iu  s p ra w y  zd ec y d o w a ł, iże o b r ą c z k a  ś lu 
b n a  n ie m a  c h a r a k te r u  z w y k łeg o  p r e z e n tu  i że  j e 
śli n a w e t  ip rzy  o rzeczen iu - ro zw o d u  w in n ą  s ię  o k a 
z a ła  m a łż o n k a , n ie  -może być  o n a  z m u szo n a  do 
z w ro tu  o b rą c z k i.

Ruletka w Baden-Baden.
W iad o m o , ż e  r z ą d  h i tle ro w sk i z ie w a ją c  z t r a 

d y c ja m i c e s a rs tw a  i  r e p u b lik i,  p o s ta n o w ił n a  no 
w o w p ro w a d z ić  d o m y  g r y  w  z d ro jo w is k a c h  n ie 
m ie c k ic h . C el j e s t  ja s n y :  śc iąg n ięc ie  p ie n ię d z y  od 
z a g ra n ic z n y c h  tu ry s tó w , k tó rz y  -ich m a ją  zadużo . 
B ędzie  -to d u ż ą  k o n k u r e n c ją  d la  s ta c y j  k l im a ty c z 
n y c h  p o g ra n ic z a  F r a n c j i  i B e lg ji.

B u le tk a , bakana-t i tr e n te - q u a r e n te  namowo" od -

s ię  ta m  d e m o n o w i g ry !  S zcze g ó ln ie  S ło w ia n ie  l u 
b ili ta m  .zag lądać  C a le m i d n ia m i p rz e s ia d y w a ł 
ta m  sz la c h e tn y  T o łs to j . R ów n ież  D o sto je w sk i p r z e 
g r a ł  ta m  o s ta tn ie  -kopiejk i — k u  rozjK iczy sw ej 
m a łżo n k i .

W paryskiem metro.
W  P a ry ż u  w ychodz i s y m p a ty c z n y  d z ie n n ik  p o l

sk ie g o  w y c lio d ź tw a , ..W iiiru s  P o lsk i *. P ism o  to 
c z y ta n e  głów nie, .p rzez  ro b o ln ik ó w  — poda je  i w y
ją tk i  z  . .K rz y ż a k ó w  i. o b o k  -tego — sp o so b y  le 
c z e n ia  k a s z lu . O s ta tn io  w  k ro n ic e  w y d a rz e ń  o p i
s u je  n a s tę p u ją c ą  s c e n ę , m a lu ją c ą  d o sa d n ie  gospo- . 
d a rk ę  b iu r o k r a ty c z n ą . R zecz  m a  s ię  d z ia ć  w  pa -»  </ 
ry s k ie m  m e tro .

—  G orąco!
—  G orąco!
—  P a n u  m u s i b y ć  b a rd z o  g o rą c o , .p an ie  kondu lc - ,  "

•torze. w  li-ikim m u n d u rz e . j
—  T a k  je s t. B a rd z o  gorąco .
—  D laczego  p a n o m  d y re k c ja  n ie  w y d a  m u n d u 

ró w  le tn ic h ?
—  W ła śn ie  w y d a ła .
— T o  d la cz eg o  p a n  n ie  n o s i le tn ie g o  m u n d u r u ?  

o b a w ia  s ię  p a n  p rz e c ią g u .
— N ie. T o  je s t  w ła śn ie  m ó j lo tn i -m u n d u r.
— L aboga! z ta k ieg o  k o r tu ?
— T a k , bo  s z w a ln ia  s ię  pom y ilila  i le tn ie  m u n d u 

r y  u s z y ła  z  z im ow ej sy b e ry n y ...

CIECHOCINEK
PENSJONAT „KONSTANCJA**
Przy parku sosnow ym , b lisko łazionek  

Pokoje słoneczne, jasne. 
W ykwintna kuchnia.

In fo r m a c je  n a  m ie j sc u
lu b  w  W a rsz a w ie ,

( 2 U - 1 - )  t e l .  2 9 0 -1 6 .

WŁ. FiROE-LICH.

W aktualnej sprawie.
-0 0 0 -  -

Ocl 'pierwszego inimneti't-u- rozpoczęcia się 
kryzjisu w  roilnicfiwie 'Związki Ziemiam nie- 
.praenwanie naw oływ ały sw ych eizte-nków *do 
jak  'najskrupulatniejszej ka-lk-ulaejl w  w ydat
kach n-a- gospodarstw o rolne, ostrzegając je- 
dinaik tóairazem ©tale .przed zbyt [j-cdno©tronincni 
wprowadzaniem  oszczędmości w w ydatkach 
n a  środikj .produkcji i przed ©kurt'kamii -zlliyt 
krańcowo wcielanego w  -życie -Jiasla aksten- 
syfikac-ji, którego 'wyrazem było stopn-jowo 
•coraz większe ograniczanie stosow ania nawo
zów sztatczinych.

'Należy przyznać, co  prawda, iż katastro fa l
n y  spadek ipozionru cen zboża, w  Arielu w y
padkach czynił' iluzoryczną opłacalność sto- 
sow-ain.la itych 'nawozów w daw kach ziorinail- 
ńyćh  i  pobudzał rolników  do szukania iza- 
m iasl nich jiimych środków zastępczych we 
wip/snem gospodarstwie, 'byleby nie brnąć w 
dalsze długi wekslowe n a  zakup naw ozów m i
neralnych. W  ostatnich więc 3 labach rzucone 
się powszechnie do  szerszego stosow ania obor
n ika , do  posiłkow ania -się w  większym zakre
s ie  naw ozam i izietenemi, K-wróccńo baczniej
szą uwagę n a  zagadnienie kom postów ® róż
nych m ieszanin m aterji organicznej itp.

M iało to  pew ną niezaprzeczoną korzyść, ii  
t ą  d rogą gleby zasilane były  w  większe -zaso
by próchnicy, k tó ra  szczególniej n a  glebach 
m ate  czynnych odgryw a bardzo dużą -rolę w 
procesie grom adzenia się pokarm ów  przysw a
jalnych d ła  roślin . N iem niej jednak, nawo
żenie to, ljalko środek zaopatru jący  gleby glów- 
iwe-*w azot, było -nawożeniem jednostronnem 1, 
przy którem  gleby stopniowo w yczerpywały'

się z innych  niezbędnych sklad.ni'ków pokar- 
.mcwych, ijak fosfor i potas.

(Dzięki tej jednostronności stopniow o za tra
ca się także stosunek koniecznej rów nowagi 
pomiędzy zaw artością w glebie ty-ch najw aż
niejszych sk ładników  pokąrm ow ych.roślin  — 
azotu ,kw asu  fosforowego i tlenku potasu, a 
w skutek zachw iania znanego praw a „m ini
m um " naw et dosyć obfite dopełnianie zapa
sów azotu przez obornik łub  naw ozy zielone, 
nie mogło być wykorzystane przez rośliny u- 
prawne w  należytej mierze wobec niedoboru 
tych dwóch innych składników.

Skutki ta k  dalece ograniczonego stosowania 
nawozów sztucznych, n a  szczęście, nie wystą
piły jeszcze idotąd w  całej swej jaskrawości, 
lecz, dzięki tem u tylko, że przedew szyslkiem  
w ciągu tych  3 ła t  ostatnich, do  których za li
czyć natęży i obecny zbiór m ieliśm y naogół 
sprzyjające w ciągu wegetacji i dojrzew ania 
zbóż w arunki atmosferyczne, które w  dużym  
stopniu łagodziły w yrazistość objawów sto
pniowo postępującego, 'procesu w yjaław iania 
3ię naszych gleb.
Pozatem działały jeszcze w glebach rosz,tki 
zasobów nawozowych, nagromadzonych w 
nich za lat 'poprzednich obfitego nawożenia. 
Jednak jest rzeczą, nie .podlegającą żadnej 
wątpliwości, żc dallsze pozbawianie gleb n a 
wozów m ineralnych grozić będzie coraz więk- 
szem niebezpieczeństwem poważnego niedo
boru w  zbiorach w  razie, gdy przyjdzie -rok 
niepomyślny pod  względem w arunków  atm o
sferycznych.

O statnio z  łona sfer ekohomiczno-rolniczych 
i naukow ych coraz częściej słyszy się glosy, iż 
szczególniej w  ciągu ostatn ich  ła t  2-ch, z  któ
rych  obecnie ukończony rok  zam knęliśm y w 
przeciwieństw ie do  .poprzedniego 'już bez żad
nych  rem anentów  i naw et przy  objawach pew 

nego nicdclioi-u na ry n k u  w końcowych tygo
dniach przed  sam em i żniwam i, nasz eksport 
zbóż chlebowych był n ie  tyle sku tk iem  isto
tnych  nadwyżek ponad 'potrzeby rynku  wew
nętrznego, ił© raczej wynika! z. niedojadania 
ludności, spowodowanego powszechncm zu
bożeniem szerokich m as spożywców o raz ze 
znacznego -ograniczenia produkcji zwierzęcej.

Nie wóln-o zaś nam  zapom inać o  tem, żc, 
m ając bilans płatniczy ujemny, m usi m y za 
-wszelką cenę utrzym ać czynny stan  'naszego 
bilansu handlowego, który opiera się  głównie 
na 'wywozie wytworów i surowców pochodze
n ia roślinnego i zwierzęcego. Zarazem niusi- 
my też  pamiętać i o  tem , że Polsce przybywa 
co  rok  ponad 1)4% zaludnienia, k tó re  trzeba 
będzie wyży wić.

I o względy w kładają na organizacje zie
m iańskie .obowiązek zw rócenia uwagi swych 
członków na 'niebezpieczeństwo, prak tykow a
nia nadal metod „beznawozowej" i na konie
czność jaknajrychlejszego uzupełnienia w gle
bach naszych tych składników  pożywienia, 
które .z nich w  ciągu  tych  ła t  ostatn ich  zostały 
'wyczerpane.

Jak  dałece zaś posunęło się u nas to  wy- 
czerpanie, dowodzi tego poniżej podana skala 
spadku  stosowania nawozów* sztucznych- od 
1929 r., k tóry  byl po  w ojnie rokiem  najwyż
szego -pozioihu zużycia nawozów mineralnych. 
Jeżeli ten  poziom przyjm iem y z a  rów ny =  
100, to  wg. G. U. S. spadek -zużycia nawozów 
sztucznych w łatach  następnych w yrazi się 
-w cyfrach następujących: *

ro k
1930
1931
1932

Cyfry powyższe w ykazują więc, że w* stosun
ku do poziom u z 1929 r. użycie nawozów sztu
cznych w  r. 1932 wyniosło d ła  azotowych 
38.4%, d la fosforowych 22.3% i d la  potasowych 
20.3%.

Według danych  Insty tu tu  B adania Kon- 
ju n k tu r Gospodarczych i Cen, k tó ry  w łaśnie 
ukończył w  tych  dn iach  obliczenie zużycia na
wozów sztucznych w  okresie w iosennym  osta
tniego roku 1932/33, w* okresie tym  m iało m iej
sce dalsze Skurczenie s ię  zużycia nawozów szt., 
a mianc-wicie zużycie to  d la  wszystkich naw o
zów -wykazuje zm niejszenie o  12.2%, zaś dla 
tlenku potasu  o 14.5%, a  d la  kw asu fosforo
wego o  19.8% — w  stosunku do  takiegoż okre
su  wiosen nogo 1931/32.

W  porów naniu a  rokiem największego zu 
życia 1928/29 spadek wynosi — dla azotu 70.3%, 
dla tlenku  po tasu  84.0% i d ła  kw asu fosforo
wego 78.4%, wartość .zaś nawozów sztucznych, 
sprzedanych w roku  1932/33, stanow i zaledwie 
19.1% wartości nawozów sztucznych, sprzeda
nych w r. 1928/29.

'W całym roku gospodarczym 1932/33 roślin
ność otrzym ała w  formie nawozów sztucznych 
azotu m niej o  15.3%, tlen k u  po tasu  m niej o 
20.9% xi kw asu  fosforowego um iej t> 33.8% niż 
w r. 1931/32.

iPoważne przesunięcia w  układzie mię&zyna- 
rodoych stosunków zbożowych, gdzie, pomimo 
wielu piętrzących s ię  jeszcze trudności, idzie 
się jednak powoli k u  porozum ieniu państw  
zbożowych z  państw am i im porterskiem i, da- 

'tej, wreszcie, 'postanowiono ju ż  w  St. Zjedn.

Wyd.: POŁ. P0W 8Z. SP. WYD.

n. azotowe °/„
189.697 t. 70,7 
119.065.9 14.0
102.985.4 38.4

n. fosforowe %
356.016 l. 62.0 
206.485,6 35.1
131.283.1 22.3

n. potasowe °/0
225.032,2 Ł 56.9
104.637.9 26.5

80.471 20.3

A. P . ograniczenie powierzchni upraw y izbóż 
chlebowych o  20% drogą zastosow ania Farm  
Relief Bill'u, nakoniec — nadspodziewanie ni
skie szacunki tegoo-ocznych zbiorów przede- 
w’szystkiem  w  St. Zjedn. A. iP. i  w  Kanadzie, 
a naw et w A ustralji, z czem wiąże się  zagad
nienie likwidacji ciążących na ry n k u  św iato
wy mstock‘ów gotowego ziarna z  ł a t  poprzed
nich — wszystko to zarysow uje przed’ P olską 
widoki lepszej koujunktu-ry n a  zboże w  roku 
nadchodzącym w  dalszych jego miesiącach 
iraz w łatach  następnych, z  czem łączy s ię  na
dzieja na podniesienie się  poziom u cen, a  tem- 
samern i n a  opłacalność stosow ania nawozów 
sztucznych, czyniąc z lego -sprawę niezmiernie 
aktualną.

W ysuw a się zarazem przed P o lską  w  tych  
wao’unkach n a  czoło, zagadnienie pszenicy, 
temhardziej, że jej spożycie rok rocznie u  nas 
w zrasta na rzecz zm niejszania się spożycia 
żyta i żc ograniczona ilość gleb, pod uprawę 
pszenicy 'zdatnych, nakazuje -wysoką produk
cją z jednostki przestrzeni 'zastąpić niem oż
ność rozszei'zenia powierzchni uprawy. Do togo 
zaś najkró tsza d roga prow adzi przez przyw ró
cenie zachwianego w  stosow aniu nawozów 
sztucznych p ra w a  „minimum", a  więc w  uzu
pełnianiu b ra k u  nawozów potasow ych i  szcze
gólniej fosforowych, gdyż bez n ich  niem ożli
wym jest osiągnięcie dużego plonu o  dorodnem  
i ważkiem  ziarnie.

P rzez przywrócenie glebom naszym z a  po
mocą pow rotu do  naw ozów sztucznych ich siły  
wydajnej, przez uspraw nienie w arunków  dla 
osiągnięcia dtiżych plonów ipszenicy, rolnictw o 
nasze będzie przygotowanie do tej' roili, jaka  
w  najbliższych latach może m u przypaść.

Odbite v  drukarni „Czaiu" w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. Redaktor odpowiedzialny: Władysław Szydłowski.
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